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W Hiszpanii wojna domowa trwa

Z d ym em  pożarów. . .
A jednaK wojska ludowe idą naprzód

Depesze, które zestawiamy 
lł>niżej, pochodzą ze źródeł 
■^rozmaitszych, dają więc w 
!mie jako - tako dokładny o- 

®'az sytuacji ogólnej, WOJ­
SKA LUDOWE ZNAJDUJĄ 
&Ę W OFENSYWIE. To juz 
^  ulega wątpliwości. Dowódz- 
H o rewolty pragnie ze swojej 
®I'ony uczynić wszystko, by 
Przewieźć do Hiszpanji ,,rdzeń-

nej“ rezerwy Legji Cudzoziem 
skiej i wojsk tubylczych z Ma 
roko. Jak się zdaje, walki zbli­
żają się do momentu rozstrzy­
gającego.

Niektóre depesze, które da 
jemy, charakteryzują ponadto 
w mierze dostatecznej fakt, że  
„Trzecia" Rzesza—obok Włoch 
— udziela pomocy gen. Franco.

-d lsza  ofensywa wojsk ludowych
Specjalny korespondent Havasa na froncie aragońskim podaje, że 

według źródeł rządowych w rejonie południowym zadano ciężkie 
straty artylerji powstańczej w miejscowości Azaiła, przyczem zdo­
byto 4 baterje. W rejonie północnym artylerja rządowa rozpoczęła 
bombardowanie Huesca, posuwając się równocześnie w stronę Mon­
te Aragon. W rejonie środkowym wszelka akcja narazie ustała,

wojska rządowe szykują się do marszu na m. Caste. (PAT).
***

W prowincji Badajoz panuje zupełny spokój. W Santo Olalla 
w prowincji Huela doszło do zaciętej walki z powstańcami, których 
zmuszono do odwrotu; 150 członków gwardji obywatelskiej przeszło 
na stronę wojsk rządowych. Rewizja, przeprowadzona w pałacu bi­
skupim, doprowadziła do wykrycia 10 miljonów pesetów w różnych 
Papierach. (PAT).

***
Według ostatnich wiadomości ze źródeł rządowych, sytuacja 

wojsk powstańczych na froncie północnym ma być bardzo poważna. 
Kolumna rządowa, operująca w rejonie Naval Parał odparła po­
wstańców. Wspierana przez lotników kolumna ta zaatakowała na 
drodze do Avila 70 samochodów ciężarowych z ludźmi i amunicją. 
Na kilku samochodach nastąpił wybuch. (PAT).

* *
Specjalny korespondent Havasa 

z kontu Guadarram a donosi, że 
powstańców ogarnęła panika gdy 
dowiedzieli się, że kolumna wojsk 
rządowych zajęła miejscowość

San Rafael. Oddziały powstańcze 
skierowały się w stronę Guadarra- 
my, gdzie trwa silna strzelanina.

(PAT).

***
Po posiedzeniu Rady Ministrów min. Ramos oświadczył: wojska 

ządowe znajdują się u wrót Huesca. W Kordobie artylerja została 
p u sz o n a  do milczenia. Lonictwo, lojalne wobec Rządu, spełniło do- 

onale swe zadanie. W Oviedo wojska rządowe nacieraia na od­
działy powstańców. (PAT).

Wiadomość o zajęciu przez wojska rządowe wsi San Rafael, le-
Oriniiof pÓ?nC\c 0d }ańcucha górskiego Guadarrama, potwierdza się. 
osu- • rzą w e’ dowodzone przez płk. Sabio wykonały ruch 

krzydlający, schodząc z wyżyn Escurjalu w kierunku San Rafael, 
zy zajęciu miejscowości wpadły w ręce wojsk rządowych duże za- 
M- amun''C'’ ' hron} oraz kilka armat.
Mmisterjum wojny przejęło wczoraj rano depeszę radjową, nada- 

łom 2 §!ÓWną kwa,erę gen. Mola w Burgos, nakazującą oddzia- 
Powstańczym, zajmującym płaskowyż Leon, zdobycie za wszel- 

d m ? '1ęTnii/ isc0wOŚci Guardarrama, co im otworzy drogę do Ma- 
Woisk ,  aść tej dePeszy zakomunikowano gen. Riąełme, dowódcy 
Pułki ' ządowych na froncie Leon, który wydał rozkaz, aby dwa 
svwv P'enchoty- Poparte przez artyK ję i samoloty, przeszły do ofen- 
otoezonp ziały Powstańeze są w tej chwili na tym odcinku frontu 
la, lak j oPrzez w °J'ska rządowe i utraciły połączenie zarówno z Avi- 

K i Segoyią.
Ą„e * *

na odcink Havasa donosi o wzmożonej działalności wojsk obu stron 
roiejscowoV- Samosierry- Oddziały powstańcze, chcąc zawladnać 
Madryt w ^!ą L°zoya, gdzie znajdują się rezerwuary zaopatrujące 
waniu artvle°d? Drzesz}y do ataku po uprzedniem, silnem przygoto- 
dron k a w a iS iSkiem- Atak łen- w którym brał również udział szwa- 
binów maszvJI zostal Przez wojska rządowe odparty ogniem kara- 
niowych, przv WyCh‘ Nasilenie bitwy osłabło w godzinach połud- 
w nowych nn,  powstańcy, zaniechawszy atakowania okopali się 

pozycjach. (PAT.).

Rewolta boi się ataku na Maroko

i sprzęt wojenny przewieźć do Hi­
szpanji. Na lotnisku w Tetuan sto­
ją gotowe do startu liczne samolo 
ty przeznaczone dla eskortowania

transportu wojsk i udaremnienia 
prawdopodobnego ataku floty rzą 
dowej na okręty powstańców.

(ATE).

Dyktatura monarchistów
w Algesiras i w Linea

Reuter donosi z Gibraltaru, że 
miasta La Linea i Algesiras zajęte 
są obecnie przez oddziały ochotni­
cze organizacyj monarchistycz- 
nych, przybyłe z pomocą wojskom 
marokańskim (faszystowskim — 
przyp. nasz), skoncentrowanym w 
San Roque. W Algesiras znajduje 
się 3000 ludzi, a w ciągu tygodnia 
oczekiwane jest przybycie z Maro 
ka dalszych 2000 ochotników. Z 
Kadyksu nadeszły działa polewę i 
amunicja. Punkty strategiczne w 
Punta Carnero i Tarifa ufortyfiko­
wane zostały przez więźniów. 
Działa przeciwlotnicze ustawiono 
już w Getares i Punta Carnero, 
gdzie, jak przypuszczają powstań-

Akcja lotników
Ppłk. Sandino podaje, że eska­

dry jego pomimo złej pogody bom 
bardow ały pozycje powstańców. 
W edług Sandino wśród pow stań­
ców w Saragossie szerzy się co­
raz bardziej demoralizacja. (PAT).

cy, rozpocznie się gwałtowne bom 
bardowanie przez krążowniki i sa­
moloty rządowe. Aresztowano 4 
urzędników pocztowych za dostar 
czanie wiadomości drogą telegra­
ficzną wojskom rządowym. W czo­
raj rano miano ich stracić. Areszto 
wano pozatem większość urzędni­
ków pocztowych w Algesiras.

(PAT).

K ościoły w Barcelonie
Komisja złożona z architektów 

i artystów  zwiedziła gmachy i ko­
ścioły Barcelony, uszkodzone w 
czasie ostatnich wydarzeń, w  ce­
lu ustalenia, czy m otna jeszcze 
te gm achy i kościoły odrestauro­
wać. Odbudowana zostanie m. in. 
część gotycka katedry, natomiast 
kościoły Notre Dame du Pin i Be- 
tleemski będą musiały być zbu­
rzone. W rejonie katalońskim mo­
żliwa będzie odbudowa w szyst­
kich pomników, mających wartość 
artystyczną. (PAT.).

Abisynia walczy

Ofensywa armii powstańczej

posfadlTwtork"05?' j  c'"**
wojskowego. U liceWS , da 
czone są poprostu wojskiem. Z 
wazmejszych garnizonów n i ­
w isk ic h  a głownie z Larache, Se-

luan i T etuan przez cały dzień 
wczorajszy nadchodziły do Ceuty 
transporty żołnierzy broni i am u­
nicji. W P°fcip stoją 3 okręty hi­
szpańskiej linji „Compania T rans- 
mediterranea , które mają wojska

Agencja Reutera donosi z Port 
Saidu, że według informacyj z wia 
rogodnych źródeł Ras Itnru, były 
dowódca wojsk abisyńskich na 
froncie północno - zachodnim zre­
organizował swą armję < obecnie 
na czele 40.000 wojowników posu 
wa się naprzód na zachód od Ad­
dis Abeba. Wojska Rasa Imru za­
atakowały i zniosły kilka wy>unię

tych posterunków włoskich.
Według wiadomości z tych sa­

mych źródeł, siły abisyńskie zgro­
madzone w okolicach Gore zdoby­
ły znaczne ilości broni i amunicji 
w czasie ataków na Addis Abebę. 
Ataki te prowadzone były pod do­
wództwem Dedzasmacza Aberra, 
syna Rasa Kassa, przebywającego 
obecnie w Worthing. (PAT.).)

W „Trzeciej“ Rzeszy

Dzieła J ier a “ jako ifiezpi
Wszelkie cytaty — wzbronione

Agencja Press doncc: z Wied­
nia:

Niemieckie ministerjum propa­
gandy wydało do prasy zakaz cy­
towania słów kanclerza Hitlera, 
wyjętych z książki „Mein Kampf“, 
lub z jego przemówień. Na w y­
drukowanie jakiejkolwiek cytaty 
stów Hitlera musi być uprzednio 
uzyskane zewolenie odnośnych 
władz politycznych.

Oryginalny ten zakaz tłumaczo­
ny jest w kołach poinformowanych 
w ten sposób, że ostatnio rozmai­
te cytaty z przemówień kanclerza 
Hitlera dobierane były złośliwie.

W wielu pismach w Saksonji 
wydrukowano np. przed ogłosze­
niem zakazu następujący ustęp z 
przemówienia kanclerza Hitlera: 

„Pragnę, aby kiedyś każdy ro­
botnik miał swoj dom i aby ten 
dom było jego twierdzą, a ja na­
wet narodowo - „socjalistycznym" 
żandarmom zabronię wstępu dc 
tej twierdzy".

Hstęp ten wydrukowany zostal 
w prasie saskiej wkrótce po licz­
nych aresztowaniach i rewizjach 
domowych u robotników w Dreź­
nie i Lipsku. (Press).

Jaw na pomoc faszyzmu międzynarodowego
W porcie Ceuty panowało wczoraj wielkie ożywienie. Z Larache, 

Szeszuanu i Tetuanu nadeszły transporty ludzi i materjału wojenne­
go. Na lotnisku w Tetuanie znajduje się 6 samolotów włoskich,
3 niemieckie i 6 innych, przygotowujących się do obrony transpor­
tów przed atakami floty rządowej. Krążownik „Deutschland" i kontr- 
torpedowiec „Luchs" opuściły Ceutę, udając się w stronę Kadyksu. 
W Tetuanie faszyści noszą na ramionach swastykę, otrzymaną od 
oficerów „Deutschland". (PAT).

Apetyty włoskie na Ceutę i Port Mahoń
W politycznych kołach Londynu utrzymują z całą pewnością, l i  

pomiędzy Mussolinim a przywódcą rebelji hiszpańskiej, gen. Fran­
ciszkiem Franco stanęła umowa, iż za poparcie, okazane powstań­
com, Hiszpan ja ma ustąpić Włochom Ceutę w hiszpańskiem Maro­
ku oraz Port Mahoń na Minorce (wyspy Balearskie).

Gen. Franco „wytłumaczył" powstańcom, że oba te porty nie 
mają dla Hiszpanji zasadniczego znaczenia, natomiast dla Włoch 
porty te stanowią kwestję panowania na morzu śródziemnem.

W Grecji

ogłoszono stan wojenny
W Grecji ogłoszono 

jenny. (PAT.).
stan wo-

*  **
Z Aten donoszą, że wobec nie­

zwykle naprężonej sytuacji we­
wnętrznej, wywołanej proklamo­
waniem strajku generalnego. Rząd 
ogłosił wczoraj rano dekret o 
wprowadzeniu stanu wyjątkowe­
go. Parlament grecki został roz­
wiązany, bez wyznaczenia terminu 
nowych wyborów. W Atenach 
wszystkie gmachy rządowe strze­
żone są przez silne oddziały ka- 
walerji. (ATE.).

***
W odezwie wystosowanej do 

narodu, Rząd grecki uzasadnia o- 
głoszenie stanu wojennego i roz­

wiązanie parlam entu, podkreśla­
jąc chęć zapewnienia krajowi sta ­
łych Rządów, oraz niebezpieczeń­
stwo propagandy komunistycz­
nej (?), skierowanej przeciwko 
obecnemu ustrojowi. Odezwa pod­
pisana przez prem jcra M etaxasa, 
kończy się zapewnieniem, że po 
skonsolidowaniu ustro ju  Rząd pod 
kierunkiem króla pracować będzie 
nad podniesieniem dobrobytu ca­
łego narodu helleńskiego. (PA T .;.

* *♦
Gmachy urzędowe i główne pun 

kty strategiczne w Atenach strze­
żone są przez policję. Życie w  sto- 
limy ma przebieg normalny i pa­
nuje całkowity spokój. (PAT.).

W Gdańskiej prowincji Rzeszy
Ostatni dziennik  opozycyjny z o s t a ł  zaw ieszony

Prezydent policji gdańskiej za­
wiesił na przeciąg 6 miesięcy o- 
statnią wychodzącą jeszcze w 
Gdańsku gazetę opozycyjną „Dan

ziger Volksztg." (katolicką) za 
umieszczenie w numerze artykułu, 
atakującego władze gdańskie.

We Francji

Rząd Frontu Ludowego
chce uzdrowić stosunki w kolonjach

Duże poruszenie wywołało w 
kołach prawicowych i sferach go­
spodarczo - finansowych utwo­
rzenie przez m inistra kolonij Mo- 
uteta specjalnej komisji, mającej 
na celu zbadanie „potrzeb i słusz­
nych aspiracyj ludności w ko­
lonjach i krajach, znajdujących się 
pod protektoratem i mandatem 
Francji".

„La Journee Industrielle" ostro 
atakuje utworzenie tej komisji, któ

rą organ przemysłowców uważa 
za niepotrzebną, a nawet niebez­
pieczną. Dziennik sądzi bowiem, 
że komisja ta  może stać się pretek 
stem do podsycania niezadowole­
nia w śród ludności i do akcji ko­
munistycznej w kolonjach.

Praw ica zatem uważa, że zba­
danie słusznych potrzeb ludności 
w kolonjach jest... komunizmem. 
Praw dziw a hotentocka moral­
ność.
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Sprawa robotnicza w  „Trzeciej" Rzeszy
Zwiększa się nędza, rośnie niezadowolenie

P ra sa  doniosła n iedaw no o 
„p ierw szych jaskó łkach" oporu 
robotn ików  niem ieckich przeciw  
hitleryzm ow i, o w ybuchu spon ta­
nicznych stra jków  i za ta rg ó w , jak  
np. w zak ładach  O ppel w Russel- 
heim, w niektórych kopalniach 
N adrenji, zagł. S aary  i t. p.

O czyw iście nie były to akcje o 
charakterze oporu politycznego., 
św ia d cz ą  one jednak  nietylko o 
niezadowoleniu robotników z 
w ciąż pogarszających się warun­
ków ich bytu, ale również św iad­
czą  o bankructwie hitleryzmu, ja­
ko systemu społecznego. Pojęcie 
t. zw. „w spólnoty  p racy", zgoda 
„F u h rera"  zakładu („w odza" —  
tak i ma ty tu ł fabrykant) z jego 
„G efo lgschaft" („orszakiem "— tak  
nazyw ają  się robotnicy) zbudow a­
ne były na lodzie...

„F ron t P racy "— hitlerow ska o r­
gan izacja  pseudo-robo tn icza  speł­
nia w iernie rolę nagan iacza kap i­
ta listów . Przeprowadzana niemiło­
siernie racjonlizacja zw iększa w y­
zysk. Płac nom inalnych —  teo re­
tycznie nie obniżono. Faktyczna 
jed n ak  zniżka (wciąż m ow a o za­
robkach nom inalnych!) w ynosi 10 
do 20%. D użą rolę odgryw ały  tu 
m anipulacje z akordam i, k tóre sy­
stem atycznie są obryw ane, co ob­
niża w ysokość zarobku robotn i­
czego.

Jeśli się jednak  wymieni w yso­
kość zarobku  godzinnego  robo tn i­
ka w  Niem czech —  o niczem to 
jeszcze nie św iadczy.

Przedew szystk iem  płace obcią­
żone -są w w ysokości 20% p o d at­
kam i, w kładkam i społecznem i itp. 
D ochodzą do tego t. zw. „dobro­
w olne wkładki" na różne o rgan i­
zacje  i im prezy hitlerow skie.

Po drugie rozpow szechniono re­
dukcję czasu pracy 1 zarobków  
tygodniow ych w  szeregu w ażnych 
gałęzi przem ysłu. Je st to m. in. n a ­
stępstw o braku  niektórych su ro w ­
ców. T ak  w ięc w  przem yśle w łó­
kienniczym  dekretu  ograniczono 
czas pracy  do 30 godzin tygod­
niowo.

Po trzecie na robotach publicz­
nych płaci się system atycznie ob ­
niżone staw ki (51—61 fenigów za 
godzinę).

W iększość robotników  niem iec­
kich nie m oże już zw iązać końca 
z końcem. Istnieje copraw da m o­
żliw ość o trzym ania zasiłku z opie­
ki społecznej, ale zasiłek ten trze ­
ba później spłacić.

W yobraźm y sobie teraz robo t­
nika, k tóry  o trzym uje 61 fenigów  
za godzinę, p racu jąc  po 40 godz. 
tygodniow o. Z arobek  miesięczny 
nie w yniesie 100 m arek m iesięcz­
nie. Po odliczeniach pozostaje  o- 
koło 85 m arek. M ieszkanie rodzi­
ny robotniczej kosztuje 40 m arek. 
Pozostaje na w yżyw ienie 45 mk., 
gdv tymczasem minimum życiow e 
rodziny robotniczej, złożonej z 
m ałżeństwa i trojga dzieci, w yno­
si 65 mk. Deficyt 20 mk. m iesięcz­
nie!

D odajm y, że zarobek  120 mk. 
m iesięcznie je s t w yjątkiem . A za­
tem w iększość robotników  nie mo 
że w yżyw ić swych rodzin.

Dla pełni obrazu w arto  p rzy to ­
czyć, że w przem yśle włókienni­
czym płaca godzinna w ynosi 61 
fenigów , w  drzew nym  71 fen., w 
m etalow ym  85 fen., budow lanym  
88 fen.

S p raw a m ieszkaniow a u rasta  w 
N iem czech do rozmiarów katastro­
fy. Jedna izba w  dom ach, pobu­
dow anych przed r. 1918, wynosi 
11 — 12 mk. miesięcznie, w -n o ­
wych dom ach 20 mk. Eksm isje są 
na porządku  dziennym .

Po klęsce m ieszkaniowej następ­
ną klęską jest drożyzna. P rzecięt­
ny w zrost drożyzny w ynosi w 
Niem czech ok. 40%. Są jednak  
produkty , zw łaszcza zaw ierające 
tłuszcz, które zdrożały  o 100%.

Porów nanie niektórych cen w  
końcu r. 1932 i 1935 daje obraz  

m arkach za kilo-

głoszącej, że sytuacja szerokich 
m as robotniczych pod panow a­
niem hitleryzm u nie uległa pogor­
szeniu. Obniżka poziomu życio­
w ego, nawet pomijając pogorsze­
nia zarobkow nominalnych, w yra­
ża się liczbą 40%. Pomimo prób 
p rzep isyw ania  cen m aksym alnych 
na n iektóre produkty, kontro la w y 
m yka się całkowicie z ręki w ładz. 
Drożyzna rośnie żyw iołowo.

Stosuje się na szeroką skalę po­
garszanie produktów i to nietylko 
przez produkcję nam iastek  („Ersa- 
tz ‘ów “). P rzetw órnie nabiału do­

dają  do m asła 40% wody.
Jeśli porów nać pow yższe fakty 

i uw zględnić, że rodzina robotn i­
cza rozporządza zaledw ie 3 —  4 
m arkam i tygodniow o na życie na 
głow ę —  zrozum iem y, że pro leta- 
r ja t niemiecki ma poważne po­
w ody do niezadowolenia. Już 
naw et w ypróbow ana w ym ow a p. 
G oebelsa nie może go  pow strzy­
m ać od oznak tego niezadow ole­
nia. W ym ow a, za k tórą w niezbyt 
odległej perspektyw ie znaczy się 
m ur więzień i d ru t obozów  kon- 
centracyjny/cłf. (W.)

W Berezle
O ile wiemy, termin trzymie­

sięczny „izolowania" w Berezie 
Kartuskiej upłynął dla dużej 
części „izolowanych" z dn. 1 
sierpnia. Ale... nikt nie powró­
cił, Czyżby WSZYSTKIM prze­
dłużono okres pobytu na trzy 
miesiące następne? Czy nie 
mcżnaby informować przynaj­
mniej RODZINY o takich za­
rządzeniach?

* **
Społeczeństwo polskie za«ę- 

ło wobec sorawy Berezy po­
stawę JEDNOLITĄ. Ta posta­
wa obejmuje P.P.S., ruch ludo­
wy, cała wogćle lewicę społecz­
n ą , obejmuje obóz „narodowy*, 
obejmuje konserwatystów i 
różne inne odłamy obozu „sa­
nacyjnego". Któż więc — ko­
niec końców — PODTRZYMU­
JE trwanie tej koncepcji p. Ko­
złowskiego, spędzającego wy­
wczasy letnie w luksusowej 
„Juracie" na Helu?...

Czy Polska istotnie nie może 
się obejść bez tego NAŚLADO­
WANIA obyczajów faszyzmu i 
„komunizmu wojennego"?...

A gdyby tak 
go znaleźć?...

P o w sta ła  św ieżo  k w e s tja  S F A Ł ­
S Z O W A N Y C H  odezw  z  podpisem  
W incentego W itosa . U ja w n ił fa k t  
ku rsow an ia  tych  odezw  p. M. R óg  
w  fo rm ie, m ów iąc naw iasem , n ie ­
zm iern ie  p o m p a tyczn e j. P . R óg pod­
k reślił, że  nie w ie r zy  w  a u te n tyc z­
ność ow ych  p ro k la m a cy j, n a w o łu ją ­
cych podobno do m ordów , do ze m sty  
i  t. p . S e k re ta r ja t  N a cze ln y  S tro n ­
n ic tw a  L udow ego ogłosił, oczyw iś­
cie, kom un ikat, że  w szys tk o  to je s t  
licho w ie  co, bo W itos w ogóle ża d ­
n e j od ezw y  nie w yd a w a ł.

Sam e od ezw y  ta jem n icze  ja k o ś  n ie  
d o ta r ły  a n i do nas, a n i boda j n a w et 
do ruchu ludow ego. J e że li w sza k że  
nie w chodzi tu  w  g rę  żadn e n iepo­
rozum ien ie , je ż e li  ta k ie  odezw y w  sa ­
m e j rzec zy  is tn ie ją ,  —  to... c zy  nie  
m ożnaby ty m  razem  zn aleźć  au tora , 
w yd a w cę  i  ko lporterów ?  M am y  
w sza k  do czyn ien ia  z  n a jtyp o w szą  
p row okacją . W yk ry c ie  choćby jed n e ­
go źró d ła  „robót" tego  ro d za ju  p r z y ­
czyn iłoby  się  n iew ą tp liw ie  do u zd ro ­
w ien ia  życ ia  publicznego Polski.

A R .

Zdrowy odpór

P r a w d i i m  „ i t i i n M

15 sierpnia
Ag. „P ress"  donosi:

Radykalne skrzydło obozu rz ą ­
dowego, t. zw. „napraw iacze", p o ­
stanow ili u rządzić w tym roku 
m anifestacy jne obchody na w si w 
rocznicę Bitwy W arszaw skiej. 
Dzieje się to po raz pierwszy, 
gdyż dotychczas „napraw iacze" 
nie urządzali obchodów w  roczni­
cę „Cudu nad  W isłą" .

D ecyzja u rządzenia przez „n a­
praw iaczy" obchodów na wsi w 
dniu 15 sierpn ia zap ad ła  nagle i 
n iejako w osta tn ie j chwili. Akcen­
tu je się przytem , iż obchody or­
gan izow ane przez „n ap raw ia- 
czów " stanow ić m ają  przeciw w a-

Zamęt w Chinach
GENERAŁ - DEFRAUDANT.

Z Tokio donoszą: Dzienniki po­
dają, że na południu Chin w ielką 
sensację w zbudziło  aresztow anie 
gen. C zen-T si-T ana , byłego do­
w ódcy  arm ji kantońskiej. Czen- 
T si-T an  był głównym  przeciw ni­
kiem m arszałka C zang - K ai-Cze- 
ka i po nieudanej próbie walki z 
N ankinem , ra tow ał się ucieczką 
do H ong - Kongu, szukając schro­
nienia na terytorium  angielskiem . 
Jednak  C zen-T si-T an  został aresz­
tow any przez policję angielską 
na prośbę Nankinu. Zbiegły gene­
rał chiński oskarżony został o de­
fraudację 40 m iljonów dolarów  z 
kasy  państw ow ej. Jednocześnie 
Rząd nankiński zażądał konfiska-

KWANGSI PRZED NOWĄ 
WALKĄ.

Z Szanghaju  donoszą: D zienni­
ki podają, i l  dow ódca w ojsk  p ro ­
wincji K w angsi, gen. Li-Cun-Dżen 
zw rócił się do ludności z odezw ą, 
zaw iadam iając, iż w szelkie jego 
zabiegi u Rządu nankińskiego 
skończyły się niepowodzeniem  i 
całkow item  zerw aniem  stosunków  
z Nankinem . G enerał naw ołuje do 
w ystąp ien ia z bronią w ręku prze 
ciw „zachłanności Rządu nankiń- 
skiego". (ATF.).
ty olbrzym iego m ajątku osobiste­
go C zeng-T si-T ana . sięgającego 
300 miljonów chińskich dolarów .

(ATE|

Słusziw postulat s e n m c ó w
D elegacja Zw iązku Rob. P rzem .j Z arządzenie to  ma obejm ow ać 

B udow lanego w Łodzi w  osobach  całą Polskę.

P o  rozłam ie w  „Legjonie M ło­
dych" na zjeździe Rady Głównej w 
Ja s ta rn i u tw orzona została  o rgan i­
zac ja  „Legjonu M łodych  - Frak­
cja", w ierna tym  ideom i pog lą­
dom, które spow odow ały w spólną 
dek larac ję  „F rontu  M łodej Lewi­
cy", ogłoszoną w  dn. 1 M aja.

P . o. kom endanta głównego „Le- 
g jonu Młodych - F rakcji", ob. K. 
N am ysłow ski w ydał rozkaz do 
„m łodych legjonistów ", w  którym 
stw ierdza:

1) że wobec organizacyjnego 
„zam achu stanu", przeprow adzone 
go na Radzie Głównej przez po­
przednią komendę głów ną z p. 
Bociańskim  na czele pow stał „Le- 
g jon Młodych -  F rak cja" ;

2) że s ta tu t z r. 1933 pozostaje 
bez zm iany;

3) że „Legjon Młodych - F rak ­
c ja "  podtrzym uje w pełni s tan o ­

w isko deklaracji „F ron tu  M łodej 
Lewicy P o lsk i"  z dn. 1 M aja ;

4) że „Legjon M łodych -  F rak ­
c ja" , zachow ując odrębność i s a ­
m odzielność o rgan izacy jną , pę­
dzie w spółpracow ał ściśle z pol­
skim ruchem  socjalistycznym  i z 
polskim  ruchem  ludowym , —  w  
pierw szym  rzędzie z m łodzieżą 
P . P . S. i z m łodzieżą „w iciow ą".

„Legjon M łodych -  F ra k c ja "  s ta  
je, oczywiście, na stanow isku o- 
bronności Rzeczypospolitej. Roz- 
dźwięki w yrosły  nie na tle  sto sun ­
ku do arm ji, ale na tle p ro jek tu  
poprzedniej Komendy Głównej 
podporządkow ania się „now em u1* 
obozowi „sanacyjnem u".

Rozkaz poleca „Legjonow i M ło­
dych" w  Łodzi poparcie  podczas 
nadchodzących wyborów sam o­
rządow ych listy  P .P .S . i k laso 
wych zw iązków  zawodowych.

Przegląd prasy

n astępu jący
gram ):

(w

1932 1936
m asło 1.10 3.20
kiełbasa 1.40 2.60
tłuszcz 1.30 2.20
w ieprzow ina 1.40 2.20
w ołow ina 1.10 2.—
kartofle 0.08 0.10
k ap u sta 0.40 0.80
cukier 0.78 0.84
P ow yższe porów nanie zadaje

Kłam propagandzie  h itlerow skiej,

sek re tarzy  S taw ińskiego, B achora 
i S roczyńskiego w  dniu 5 b. in. 
u da ła  się do M inisterjum  Skarbu, 
d o m agając  się zw olnienia robo tn i­
ków  sezonow ych od płacenia p o ­
datku  dochodow ego, co było po ­
stu la tem  robotn ików  sezonow ych 
w  Łodzi podczas osta tn iego  s tra j­
ku.

D elegację p rzy ją ł w ice-m in. św i 
talski i ośw iadczył, że, jakkolw iek 
podatek  ten by ł po trącan y  zgod ­
nie z ustaw ą, to  jednak  życiow o 
sp raw ę ujm uje M inisterjum  S k a r­
bu przychyla sle do  za ła tw ien ia  tej 
sp raw y po m yśli robotn ików  sezo­
now ych.

W  dniu 10 w zględnie 11 b. m. 
ukaże się odpow iednie zarządzenie 
Min. S karbu  w  tej sp raw ie  i z tym  
dniem  podatek  dochodow y nie b ę ­
dzie po trącany  od robotn ików  s e ­
zonow ych i budow lanych  za ra b ia ­
jących do 2.500 zł. rocznie.

Angl ia  i Egipt
P rzew idu ją  w  Kairze, że roko­

w an ia  anglo -  egipskie zakończą 
się niebaw em . D elegaci bry ty jscy  
zgodzili się już na zniesienie ka- 
p itu lacyj finansow ych i sądow ych, 
na tom iast sp raw a  skasow an ia try  
bunałów  m ieszanych jest nadal w 
zaw ieszeniu. Z policji egipskiej 
Anglicy m ają  ustąp ić  w  ciągu 
5 lat.

gę dla m anifestacyj, urządzanych 
przez Stronnictw o Ludowe.

A p ara t o rgan izacy jny  do u rzą ­
dzenia obchodów sierpniowych na 
wsi znaleźli „napraw iacze" w tak 
zw. „Zw iązku organizacyj w iej­
skich". Zw iązek ten utw orzony zo­
s ta ł w lecie 1935 roku, a weszły 
doń p racu jące  na wsi o rgan izac je
0 charak terze społeczno - gospo­
darczym , opanow ane przez dzia­
łaczy „napraw iackich". Do „Zw iąż 
ku organizacyj w iejskich" należą: 
C entralne Tow  O rganizacji i Ko­
łek Rolniczych, Zw iązek Spółdzie! 
ni Rolniczych i Zarobkow o - G os­
podarczych, C entralna o rgan izac ja  
kół gospodyń w iejskich, C en tral­
ny Zw iązek Młodej W si, Związek 
spółdzielni ja jczarsk ich  i m leczar­
skich, Zw iązek Spółdzielni S p o ­
żywców „Społem ", Zw iązek O- 
sadników, Zw iązek T eatrów  Ludo 
wych.

Prezydjum  „Zw iązku o rg an iza ­
cyj w iejskich" tw orzą sen. M alski
1 p. Kierzkowski, a do zarządu  
należy m. in. dr. P iaskiew icz.

Instrukcja  w ydana w zw iązku z 
planow anem i m anifestacjam i do­
wodzi, że odbędą się one przy 
w spółudziale w ojska i w ładz pod 
hasłem : „N aród  z a rm ją  — arm ja 
z narodem ".

P rogram  obejm uje 2 dni: 14 i 
15 sierpnia. Dnia 14 sie rpn ia w ie­
czorem m ają być urządzone cap­
strzyki o rk iestr wojskowych, s t r a ­
żackich i innych.

W  dniu 15 sierpnia odbyć się 
m ają  nabożeństw a w kościołach, 
zebran ia publiczne (akadem je, 
wieczornice, zgrom adzenia) z 
przem ówieniam i i uchw alaniem  
rezolucji, defilady stow arzyszeń i 
o rganizacyj w ogólnej defiladzie 
w ojska w m iejscowościach g a rn i­
zonowych. gdzieindziej oddzielnie. 

B s w a m f l E g a g B L i m i r i  t u i  i i ' m m i i i i n i i  i ■ « —

itisii „ l i i . . Aiia i polil
Prasa narodowa wciaż szuka „komunistów"

wskazania
Prasa doniosła o nadużyciu, jakie- ( ceniu dwudziestu procent należało i 

go dopuścił się kolektor Loterji Pań- ! mu się trzydzieści tysięcy złotych. U 
stwowej we Wrześni, niejaki Chaim gracza tego zjawił się jednak były 
Szynkelewski. Sprawa przedstawiała kolektor, niejaki Dawid Goldberg z 
się w ten sposób: Generalna Dyrek- j Warszawy i oświadczywszy, że nale- 
cja Loterji Państwwej otrzymała j żv mu się „prowizja" pięć tysięcy 
prywatne zawiadomienie, iż Szynkę- zł., potrącił sobie tę kwotę od wy- 
lewski próbował wprowadzić w błąd i granej.
gracza komunikując mu, że na los! Gracz, który widocznie' nie prze- 
jego padła wygrana 250 zł., zamiast ( czytał uważnie przepisów, zamieszczo 
2.500 zł. Generalna Dyrekcja, nie cze nych na odwrocie ćwiartki losu, a 
kając na reklamację zainteresowane- • 
go gracza, wydelegowała niezwłocz­
nie do Wrześni swego inspektora, 
który ustalił, że kolektor wyskrobał 
w tabeli urzędowej jedno zero w cyf 
rze 2500, a nadto, że już poprzednio 
nie wypłacił temu samemu graczowi 
drobnej wygranej.

stwierdzających wyraźnie, iż żadnych 
potrąceń — poza dwudziestu proc. 
czynić nie wolno — dopiero w jakiś 
czas później zorientował się. że padł 
ofiara wyzysku. Wszczął też kroki o ' 
odzyskanie straty, ale czywiście, re- i 
sultat osiągnął dopiero wówczas, gdy i 
zwrócił się o interwencję do General j 

Dzięki tej interwencji, gracz żadnej [ r.ej Dyrekcji. Gdyby uczynił to odra-
straty nie poniósł, Szynkelewski zaś 
przestał być kolektorem, a osobą je ­
go zajął się prokurator.

Mimo energicznego tępienia przez 
Generalną Dyrekcję Loterji Państwo 
wej wszelkich tego rodzaju przeja­
wów, trafiają się jeszcze, niestety, 
czasami niesumienni kolektorzy. Są 
to wypadki rzadkie, gdyż ogół kolek­
torów — to solidni i odpowiedzialni 
kupcy, a znikną one prawie zupełnie, 
jeżeli gracze sami spółdziałać będą z 
Generalną Dyrekcją w ich zwalcza­
niu i niezwłocznie zawiadamiać ją o 
wszystkich zauważonych nieprawidło 
wościach. Leży to przecież w ich wła 
snym interesie.

Oto np. przed trzema laty zdarzyło 
się, że jeden z graczy był w posiada­
niu ćwiartki losu, na który padła wię 
ksza wygrana; po ustawowem potrą-

>;u, nie czekałby tak długo na pienią­
dze, oomimo, że Generalna Dyrekcja 
już dawno pozbawiła Dawida Gold- 
berga kolektury, uważając, iż nie za­
sługuje on na zaufanie.

7. tego co powiedziano wyżej wy­
nikają dwa wskazania dla graczy:, 
należy zapoznać się z przepisami gry 
loteryjnej, które można przejrzeć w 
każdej kolekturze i których skrót 
uwidoczniony jest na każdej ćwiartce 
losu, oraz — należy o wszystkich wy 
padkach, co do których zachodzi po­
dejrzenie nadużycia, zawiadamiać nie 
z-włocznie Generalną Dyrekcję Loterji 
Państwowej.

O wskazaniach tych prosimy pa­
miętać przy odnowieniu losów do 
trzeciej klasy, której ciągnienie roz­
poczyna się 13 b. m.

„I. K. C.‘‘ jest heroldem  „m ocar- 
stw ow ości", ale „m ocarstw ow ość" 
„K urjerka" krakow skiego kończy 
się w tern miejscu, gdzie się za­
czyna jego interes.

W idząc antyhitlerow skie n a ­
stro je w  społeczeństw ie, „I.K.C." 
zają ł ostre  stanow isko przeciw  za ­
kusom w spraw ie G dańska i za 
jeden z artykułów  przeciw  poli­
tyce p. G reisera został przez Se­
n a t w. m. G dańska ukarany : ode­
b rano mu debit na 3 miesiące.

Przez trzy  m iesiące nie mieć 
czytelników  na terenie w. m. Gdań 
ska, to  s tra ta  —  pomyśleli kiero­
w nicy „I.K.C." T rzeb a  iść do 
Canossy. P rzekonania, zasady, sta 
now isko polityczne, czy narodo­
we —  w szystko furda, gdy chodzi
0 złotówki, czy guldeny gdańskie.

I oto w  „D anziger V orposten"
czytam y:

„Prezydent Senatu przyjął wczo 
raj przedstawiciela „Ilustrowane­
go Kur jera Codziennego*', P- Bień­
kowskiego, który złożył wyjaśnie­
nia w sprawie, dotyczącej odebra­
nia debitu „I.K.C." W wyniku zło- 
żonych wyjaśnień, zakaz rozpo­
wszechniania pisma został zniesio­
ny".
Prezydent policji gdańskiej w y­

stosow ał zaś do redak to ra  „LK-C. * 
następujące pism o:

„Ponieważ przedstawiciel „1. K. 
C.“ w Gdańsku, p. Łada Bieńkow­
ski w imieniu tego pisma przepro­
sił pana Prezydenta Senatu i zło­
żył mu oświadczenie, że w inten­
cjach jego nie leżało ubliżenie pa­
nu Prezydentowi i Wolnemu Mia­
stu Gdańskowi, i że pismo to stoi 
na stanowisku porozumienia pol­
sko - gdańskiego, przeto z dniem 
dzisiejszym znoszę rozporządzenie 
z dnia 24.VTI 1936, zakazujące roz­
powszechniania „I.K.C." na prze­
ciąg 3 miesięcy. Podpisał: Grótz- 
ner‘*.
N astępnego dnia po tym liście 

num er „I.K.C." był już ko lporto­
w any na terenie w. m. G dańska
1 — o dziwo! — w tym num erze 
nie było już spraw ozdań  G dańska, 
choć przedtem  o spraw ie tej „LK, 
C.“ stale się rozpisyw ał.

T ak , nie po raz pierw szy, p rys­
ka legenda o tern, że „I.K.C." b ro ­
ni w opinji publicznej spraw y 
narodow ej. Jest coś obrzydliw ego 
w tern upokorzeniu się „w ielkie­
go" dziennika dla zatrzym ania 
kilkudziesięciu, czy naw et kilku­
set abonentów . Cena m oralna, ja ­
ką płaci „I.K.C.", jest zbyt w ielka. 
Słusznie zauw ażył to „G oniec", 
k tóry  też dodaje:

„Objektywnie przyznać trzeba, 
że hołd, złożony p. Greiserowi 
przez p. Bieńkowskiego z polecenia

redakcji „I. K. C.“, jest wielkid 
sukcesem Prezydenta Senatu 
Gdańsk słusznie uważać może, ż« 
te przprosiny posiadają znaczenie 
bardzo głębokie.

Składanie przyczyny tego poni* 
żenią się na karb ewentualny^1 
strat, spowodowanych zmniejszr 
niem kolportażu, nie wytrzymufe 
krytyki, gdyż straty moralne, któ* 
re pociągnie ten krok, będą d". 
„I.K.C." stokroć większe".

W  zw iązku z przem ów ieniem  
G eneralnegi Inspektora Armji na 
uroczystościach w  Poznaniu, kon- 
serw atyw no -  „ sanacy jny" „C zas" 
zam ieszcza pełen sentym entu ar­
tykuł dla w ojska, a  w  końcu za ­
m ieszcza następujący  ustęp :

„Armja jest i musi być la grande 
silencieuse — wielką milczącą —  
która pod żadnym pozorem nie mo­
że być wciągana w wir walk po­
litycznych".
Słusznie, panow ie z „sanacji"! 

T o samo głosiliśm y zaw sze, gdyś­
cie W y w łasne arm je w ciągali do 
polityki i usiłow ali ją  w ygryw ać
przeciw  w iększości społeczeństw a.

**
*

Jakiem i uproszczeniam i, ban ia­
lukami, głupstw am i karm i swych' 
czytelników  p rasa  endecka, niech 
św iadczy następujący  ustęp  z a r ­
tykułu na tem at „niebezpieczeń­
stw a kom unistycznego:

„Nowe pomysły dzisiejszych kie­
rowników politycznych sanacji u- 
łatwiają penetrację komunistyczną, 
co się dzieje niewątpliwie wbrew 
ich istotnym zamiarom. Mamy na 
myśli ów „manewr na chłopa", roz­
poczęty krzykliwą agitacją w spra­
wie „reformy rolnej". Wrzawa, ja­
ką około tego zagadnienia w rady­
kalnych ugrupowaniach sanacyj­
nych podniesiono, niewiele różni 
się od sposobów agitacyjnych, uży­
wanych przez rolniczych „speców" 
moskiewskiego Kominternu. Wtó­
rują im — oczywiście — socjaliści, 
radykalni ludowcy, a przedewszyst 
kiem Żydzi. Samorzutnie zorgani­
zował się w tej dziedzinie dość 
zgodny chór".
Cały ten groch z k ap u stą  w sa­

dzono do jednej beczki. W szyscy, 
k tórzy nie są endekam i, od „sana- 
to rów " począw szy, są „kom unis­
tam i", albo w spom agającym i „ko­
m unizm ", oczyw iście, w szyscy też 
idą na pasku  żydow skim . Jedyny 
zbaw ca —  to „obóz narodow y". 
Reform ę rolną też p ro p ag u ją  Ży­
dzi. R atuj się narodzie!

A czy tu  przypadkiem  zby t ja s ­
kraw o nie w yłazi in teres ob szar- 
niczy i czy te g łupstw a nie są szy­
te  zbyt grubem i nićmi?

S-EK.

Pogoda-lecz przelotne deszcze
O bfite deszcze spadły  w ciągu 

doby ubiegłej w  zachodniej częś­
ci K arpat w Kieleckiem Lubel­
skiem, n a  Podlasiu  i częściow o w  
W ilenskiem . Nie było opadów  na 
Pom orzu, Pojezierzu  M azurskiem , 
w  W ielV )polsce i n a  południow ym  
w schodzie kraju .

dy w dniu dzisiejszym : W  dal­
szym ciągu p o g o d a  naogół sło­
neczna o zachm urzeniu  zm iennem  
i p rzelo tne deszcze, zw łaszcza w  
dzielnicach północnych. N ocą chło 
dno, w  ciągu dnia tem p era tu ra  
około 20 st., um iarkow ane w iatry  
z k ierunków  zachodnich, n
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Z  Paryża piszą do nas...

Rozmowa z tow. H. Arlandisem,
jednym z przywódców socjalistycznej Katalonji

Paryż, w sierpniu.
Przed parom a dniami w prze­

pełnionej sali W agram  w Paryżu 
odbyło się zgromadzenie francu­
skiego „Frontu Ludowego", które 
przemieniło się w  potężną manife­
stację solidarności francuskiego 
narodu z  bohatersko walczącym o 
wolność i godność narodem hisz­
pańskim. W  imieniu Rządu kata- 
lońskiego i w  imieniu walczących 
mas hiszpańskiego ;,Frontu Ludo 
wego" zabrał głos tow. Hilario 
Arlandis, jeden z przywódców i 
twórców Socjalistycznej Partji Ka- 
talońskiej. Arlandis był jednym 
s tych, którzy nietylko kierowali 
akcją bojową oddziałów ludowych, 
ale i z bronią w  ręku szli pod og­
niem karabinów maszynowych dc 
ataku na koszary zbuntowanych 
oddziałów. Arlandis był jednym 
z pierwszych, którzy wtargnęli do 
obsadzonego przez faszystów hisz 
pańskich gmachu poczt i telegra­
fów, którego zdobycie przechyliło 
szalę zwycięstwa na stronę legal 
nego Rządu. Rząd wysłał go do 
Paryża z misją poinformowania 
deniokracyj całego świata o istot­
nej sytuacji hiszpańskiej, o heroi­
cznej walce narodu hiszpańskiego; 
któremu państw a wychowane w 
tradycjach wolnościowych muszą 
przyjść z pomocą.

Trudno było dostać się w pobli­
że Arlandisa, otoczonego ze wszy­
stkich stron przez dziennikarzy i 
fotografów. Jest to człowiek śre­
dniego wzrostu, typowy Baskij- 
czyk o smagłej cerze i błyszczą­
cych oczach, mówiący poprawnie 
po francusku z domieszką lekką 
nieodzownego akcentu południo­
wego. Pełen energji i rozmachu— 
nikt nie odgadłby, że człowiek ten 
w raca z pola bitwy, że przeżył dni 
grozy, niepewności, że kierował 
tak niezrównaną a jakże odpowie­
dzialną walką.

Stawiam pierwsze stereotypo­
we pytanie, które ciśnie się nam 
Wszystkim na usta: Jakim będzie 
"'ynik wojny domowej? Kto zwy­
cięży? Oczy małego Hiszpana na­
bierają nagłego błysku.

Wokoło nas wiruje wielotysięcz 
na masa zebranych w  sali W a- 
f?ram, słychać okrzyki: „niech żyje 
w olna Hiszpanja!", okrzyki na 
cześć Largo Caballero i prezyden­
ta  Azany

Powoli odpowiada Arlandis.
WALCZYMY! „Naród hiszpań­

ski, front ludowy i cały obóz wol­
nościowy naszej ojczyzny m ają już 
poza sobą batalję nad Marną. W 
dniach 18. 19 i 20 lipca Republika 
hiszpańska wisiała na włosku. W 
przeciągu trzech dni, dni najbar­
dziej krytycznych nikt nie spodzie! 
'vat się, że lud hiszpański posiada

jeszcze choćby jedną jedyną szan­
sę zwycięstwa. Jedno wiedzieliś­
my tylko, że nasz w róg nie poko­
na nas bez walki, że lepiej zginąć 
wolnym, aniżeli żyć pod jarzmem 
faszystowskiej przemocy. Nasza 
w ola walki aż do ostatniego tchu 
przyniosła nam zwycięstwo. Gdy 
19 lipca rano dowiedzieliśmy się, 
że duża część armji jest po stro­
nie powstańców, pierwszym odru­
chem Rządu i partyj bloku ludo­
wego było rozdanie broni robotni­
kom i utworzenie zbrojnej milicji. 
W szystkie partje dotychczas czę­
sto się waśniące, podały sobie dłoń 
do zgody i z niesłychaną energją 
i dyscypliną podporządkowały się 
wskazaniom Rządu. Dn. 19 lipca 
w  południe mieliśmy w  Barcelonie 
przeciw nam dwa zbuntowane puł 
ki piechoty, dwa pułki kawał er ji i 
jeden pułk lotniczy, które w szyst­
kie bez wyjątku zabarykadowały 
się w swych koszarach. Rząd dy­
sponował zaledwie jednym puł­
kiem wojska, gw ardją cywilną, 
gw ardją szturmową i naprędce u- 
tworzonemi bataljonami ochotni- 
czemi, złożonemi z robotników, stu 
dentów, kobiet, często naw et z 15- 
letnich dzieci. Ale nasze siły, tak  
nieproporcjonalnie słabe w stosun 
ku do regularnej armji, posiadały 
od pierwszej chwili zdecydowaną 
przewagę, były silniejsze tysiąc­
kroć od doskonale uzbrojonego 
przeciwnika. Ich bronią był za­
pał, cudowny rozmach, świado­
mość za co i o co walczą. W  trzy 
godziny po rozpoczęciu walki ro­
botnicy, uzbrojeni w rewolwery, 
zdobyli parę koszar i 7 dział. W 
godzinę później w ręce nasze do­
stały się arsenał, centrala poczto­
w a i koszary piechoty. Po sześciu 
godzinach heroicznej walki nie by 
ło w  Barcelonie ani jednego ogni­
ska rewolty. Oficerzy, którzy byli 
organizatoram i buntu zostali roz­
strzelani, inni osadzeni w  więzie­
niu, a żołnierze przeszli na stronę 
Rządu. Jak pan widzi, w  przecią­
gu pół dnia pokonaliśmy w roga 
dziesięćkroć technicznie od nas sil 
niejszego, pokonaliśmy go dlate­
go, ponieważ żołnierze zbuntowa­
nych pułków niechętnie szli prze­
ciw nam, i ponieważ ostatecznie 
odezwało się w nich poczucie przy 
należności do ludu hiszpańskiego.

W  podobnych mniej więcej w a­
runkach zgnieciono rewoltę w sa­
mym Madrycie i teraz każdy zro­
zumie, dlaczego powiedziałem, że 
mamy „Marne poza sobą". Od­
działom generała Molla nie udało 
się okrążyć Madrytu, walki pod 
Somosierrą rozstrzygnęły się na 
nasza korzyść".

ĆO JUTRO PRZYNIESIE?
Jak długo potrw a jeszcze wojna,

zdaniem Pana?
„Długo, bardzo długo — to jas­

ne i nie należy tego ukrywać. Ale 
Rząd posiada obecnie najw ażniej­
sze i najbogatsze ośrodki Hisz- 
panji pod swoją kontrolą, posiada 
dostęp do morza w trzech kierun­
kach. Cała morska flota wojen­
na jest po stronie Rządu i strzeże 
wybrzeży Marokka, który jest p ra ­
wie zupełnie izolowany od półwy­
spu. N asza flota powietrzna roś­
nie z dnia na dzień, dzięki prze­
budowie samolotów pasażerskich 
na wojskowe a zapał mas pracują­
cych jest przepotężny, gdy — prze 
ciwnie — nastroje w obozie po­
wstańczym są nie najlepsze. Co­
dziennie przechodzą setki żołnie­
rzy ze zbuntowanych odziałów do 
naszych szeregów. Nie wątpimy 
ani na chwilę, że naszem jest zwy­
cięstwo końcowe".

Jak się pan zapatruje na kwestję 
dostawy broni z  zagranicy?

„Rząd w Madrycie i Rząd auto­
nomiczny w Barcelonie są rząda­
mi legalnymi, wybranymi na pod­
staw ie legalnych, demokratycz­
nych i w  całym świecie kultural­
nym uznanych wyborów. Rząd ta ­
ki ma praw o kupowania czego 
chce u każdego innego Rządu, z 
którym pozostaje w  stosunkach dy 
plomatycznych. Nasz Rząd zamó­
wił jeszcze przed wybuchem po­
w stania we Francji kilkanaście sa 
molotów, które w międzyczasie zo 
stały zapłacone. Reakcyjna prasa 
św iatow a stara  się w  tendencyjny 
sposób uniemożliwić wysłanie tych 
samolotów do Hiszpanji. Ta sama 
prasa, która aprobow ała interwen­
cję w  czasie rewolucji rosyjskiej, 
która chciała interwencji na W ę­
grzech, która nie oburzała się na 
wysyłanie samolotów z Jugosławji 
i Turcji do Grecji dla Rządu Kon- 
dylisa przeciw Venizelosowi, przy 
biera nagle maskę świętej neu tra l­
ności. Ale nie na tern koniec. 
Gen. Franco, który przyrzekł jed­
nemu z angielskich dziennikarzy 
wystrzelać połowę mieszkańców 
Hiszpanji i rozpętać wojnę świato 
wą, dostaje samoloty 1 amunicję z 
Niemiec 1 Włoch, dostaje pienią­
dze od międzynarodowego faszyz-1

mu. Tak! Istnieje międzynaro­
dówka faszystowska. Istnieje so­
lidarność reakcyj całego świata. 
Dotychczas faszyzm miał „mono­
pol" na porządek i ład. Dziś fa- 
szym rozpętuje walkę bratobój­
czą i cała prasa reakcyjan bije mu 
brawo. Ale walka, którą my dziś 
prowadzimy jest w alką i waszą, 
w alką w as wszystkich, którzy mi­
łujecie wolność i pokój.

W tym boju idzie nietylko o los 
Hiszpanji, Europy, idzie o los ca­
łego świata. Biada demokracjom 
Europy, jeżeli faszyzm zwycięży 
w Hiszpanji. żelazny pierścień 
przemocy i dyktatury od Renu po 
Alpy, po Pireneje otoczyłby Euro­
pę i zniszczył w niej wszystkie 
przywileje wolnościowe, wypisa­
ne jeszcze na sztandarach Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej. Nad 
światem zaw isłaby ciemna noc.
NASZA WALKA JEST WASZĄ 

WALKĄ.
Diatego zwracam się z apelem 

do Anglji, Francji i wszystkich 
innych wolnych narodów : Przyjdź­
cie nam z pomocą, ponieważ na­
sza walka jest waszą walką. Nasz 
kraj potrzebuje lekarzy, sióstr mi­
łosierdzia, techników, środków o- 
patrunkowych dla bohaterskich 
żołnierzy naszej Republiki. Już na 
całym świecie tw orzą się ochot­
nicze legjony, które za wzorem 
nieśmiertelnych Laffayetta i Koś­
ciuszki chcą walczyć za wolność 
i niepodległość narodu, kochają­
cego wolność. Apeluję do między­
narodowej solidarności wszyst­
kich demokratów: Pomóżcie nam 
obronić naszą wolność!! Apeluję 
do mas pracujących całego św ia­
ta : Nie pozwólcie zginąć waszym  
braciom! Nasza słuszna sprawa 
musi zwyciężyć i zwycięży w  imię 
najszczytniejszych ideałów wol­
ności, równości i braterstw a".

Z  grupy zebranych dziennikarzy 
padają jeszcze pytania, ale już 
przewodniczący zebrania wzywa 
dzielnego Katalończyka na trybu­
nę. Grad oklasków i wiwatów 
w ita go. Arlandis ma rację. Mię­
dzynarodowa solidarność ludzi, 
kochających wolność, istnieje je­
szcze ciągle. T. N. HUDES.

Bilans Banku Polskiego
W  ciągu trzeciej dekady lipca 

zapas złota w Banku Polskim 
wzrósł o 0.3 milj. zł. do 365.9 milj. 
zł., natom iast stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz spadł o 1.1 
milj. zł. do 8.3 milj. zł.

Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 34.0 milj. zł. do 998.4 
milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 33.75 
proc.

* **
Obieg polskich monet srebrnych 

i bilonu w dniu 31 lipca r. b. w y­
nosił (w  milj. zł.) ogółem 409.2, w 
tern monety srebrne 326.2, bilon 
niklowy i bronzowy S3.1.

zagranicznym ?
Ostatnio ogłoszone dane sta ty ­

styczne ujawniły ogromny spadek 
w obrotach Polski z zagranicą.

W ten sposób rekord „najmniej 
szego" na głowę, z pośród państw  
europejskich, handlu — został 
przez Polskę dodatkowo pobity.

Konstatując ten fakt, spychają­
cy Polskę do nieuniknionej kata­
strofy gospodarczej, prasa, osta­
tnio i „Gazeta Polska", woła o 
zwiększenie eksportu, celem dal­
szego — w następstw ie — powię­
kszenia importu do Polski.

W  w arunkach jednak, w jakich 
od szeregu lat prowadzi się polski 
eksport, nie można uzyskać innych 
wyników od tych, jakich jesteśmy 
świadkami.

Eksport polski jest premjowa-
ny-

O wysokości dopłat do eksportu 
krążą fantastyczne pogłoski. Podo 
bno do lokomotyw, wysyłanych 
do Chin, dołożono kwoty, odpo­
wiadające 80% ich wartości, czyli 
sprzedano je za piątą część wła­
snych kosztów!

W ysokość dopłat nie podlega 
żadnej publicznej kontroli.

W ysokość t. zw. „zwrotów cła" 
nie jest wcale zależna od zapłaco 
nej premji.
■ Sumy te używane są raczej jako 
interwencje dla podwyżki w kraju 
cen —  wywożonych zagranicę 
artykułów.

Premje eksportowe pochodzące 
z sum obciążenia artykułów im­
portowanych np. kawy, kakao 
i t. p., są dzielone przez instytucje, 
będące w ręku zainteresowanych.

W Polsce istnieje przecież swoi 
sty „wniesztorg" — tylko, że w 
rękach prywatnych towarzystw  
kompensacyjnych, handlu zagra­
nicznego i t. p.

Równie groźnem jest dopłacanie 
do wywozu przez wyraźne ozna­
czanie dwuch cen, jak to ma 
miejsce np. w  cukrze — dla poi 
skich spożywców: —  drogich, dla 
angielskich świnek: —  tanich.

Eksport, który się opiera na ta ­
kiej kalkulacji, musi się załamać, 
pomimo prób upiększania tej go­
spodarki w oczach opinji publicz­
nej. •

Rolnicy przez szereg lat, nieste­
ty i drobni, domagali się eksportu 
zboża przy ogromnych dopłatach 
skarbowych. Jaki tego wynik? 
Drobni włościanie niejednokrotnie 
sami dokupujący zboże, płacili 
za nie, jako spożywcy. Ale ponad­
to płacili jeszcze jako podatnicy!

Na skarbowe premje bowiem 
płacą podatnicy w podatkach. W 
polskim systemie podatkowym — 
podatki obciążają przedewszyst- 
kiem — szerokie warstwy ludno­
ści.

W ten sposób obszarnicy otrzy­
mywali stałe prezenty kosztem 
ogółu.

Ale wogóle cały system w yw o­
żenia (propagowany przez różnych 
rzekomo dbających o „dopływ wa 
luf" do Polski) wszystkiego i za 
każdą cenę — faktycznie coraz 
bardziej ogranicza nasze możliwo, 
ści eksportowe.

Za premjowanie eksportu płaci 
zawsze konsument: albo w podat­
kach, albo w cenie. Przy zwyżce 
cen następuje zwyżka płac, która 
musi się odbić na kosztach, a więc 
wymaga zwiększenia premji przy 
eksporcie. Jednem słowem błędne 
koło.

Jeżeli spożywcy — robotnicy 
nie mogą sobie wywalczyć zwyż­
ki płac, zmniejsza się spożycie kra­
jowe. Dla utrzymania więc eks­
portu następuje obciążenie (zmnlej 
szonego) spożycia zwiększonemi 
dopłatami na eksport. I znów ten 
sam wynik.

Dla powiększenia obrotów  Pol­
ski z zagranicą, trzeba zacząć od 
zupełnie innego końca, aniżeli to 
propagow ał p. M atuszewski i w  
dalszym ciągu, „ekonomiści" sana 
cyjni propagują.

Najprzód musi się podnieść spo 
życie krajowe przez wzrost płac I 
ilości ludzi, pracujących na wsi I 
w mieście. Gdy wzmoże się zbyt 
produkcji w kraju (tak, jak to osta 
tnio można było zaobserwować 
przy obniżce cen cukru), koszty 
tej produkcji stanieją i eksport 
nie będzie wymagał tak wielkich 
dopłat.

W zrost eksportu, zdrowy, może 
następować tylko w  parze ze wzro 
stem spożycia w kraju.

Inne stanowisko propagow ać 
mogą tylko niekontrolowane czyn 
niki, robiące złote interesy pod 
maską walki o aktywny bilans 
handlowy Polski.

Do jakich to doprowadziło do­
tąd rezultatów widzimy. Aktywne 
saldo handlowe można kosztem 
Skarbu i podatników utrzymać w  
granicach tych dopłat. Ale gdy 
pieniędzy zabraknie, dojdziemy do 
obrotów z zagranicą równych 
zeru.

Za co jednak kupimy wówczas 
niezbędne surowce zagranicą i jak 
utrzymamy wogóle stanowisko ja­
kiegokolwiek interesującego za­
granicę odbiorcy?!

Przecież po ostatniej obniżce 
ogólnej kwoty obrotów Polski z 
zagranicą, żaden z krajów  euro­
pejskich nie stanowi równie mało- 
wartościowego objektu dla ta r­
gów, co Polska.

R. Z. BIELIŃSKI.

Katastrofa kolejowa
Pod Dewnuowo (Bułgarja) za­

walił się most, przez który prze­
jeżdżał pociąg . Kilka wagonów 
spadło do rzeki. Około 20 osób 
odniosło rany, w tem 8 ciężkie.

Głosy i odgłosy
Teatry T. K. RC. T
w zestawieniu z Teatrami Regionalnymi

Drukujemy dziś drugą część ar- 
‘TKułu p. M. Krywoszejewa; część 
w^orSZ-̂  artykułu zamieściliśmy

Zaznaczajmy raz j eszcze> ge w
rom z'n’e pozostawiamy auto- 
aja sjęUpJ^£ swobodę wypowiada'

dynf *loldadnie było premjer w każ

tych pSng6tnym sezonie w 
lid vy V-, tea trach , trudno  u s ta -

wskazań ? e o e b0wiem żadnych 
Się podzieli »• r0dzaju niema’ Gdy 
dwa okresy ^ 3bę 75 Premler na 
tnie 37 i Dół « WyPadnie przecię- 
dno również S f  V 'T f* '  T ™ 
zonie było 38 J 2  ktÓrym se' 
premjer. Wszelako ,t.yVC° 37 
łuszczonego z e s t a l  • mzej Wy" 
rzekomo wzmożonej T ' h  . W° bec 
ści pracy k i e r o w n iX T t t r a l^ '  
go, -  przypuszczać n a w  l  T  
M e  y r t M m

Bilans również wykazuje ż
teatrach reprezentacyjnych Policy 
p o w ic i e :  w  „Teatrze Narodo- 

, w okresie 2-ch lat, było 
Premjer 18, czyli przeciętnie rocz- 
Jte Premjer 9; w  „Teatrze Poi- 
łK,ni » w okresie 2-ch lat, było

premjer 20, czyli przeciętnie rocz­
nie premjer 10.

Przy zestawieniu wydajności pra 
cy wieloosobowego kierownictwa 
teatrów  T. K. K. T. z wydajnością 
pracy Teatru Krakowskiego, oka­
że się, że w teatrach T. K. K. T. w  
ostatnim sezonie, na pięciu sce­
nach, przy zespole, złożonym ze stu 
kilkudziesięciu aktorów i przy du­
żym sztabie reżyserów, malarzy i 
t. d„ było premjer 38;

w Teatrze zaś Krakowskim, w 
ostatnim sezonie, na jednej tylko 
scenie, przy zespole, złożonym tyl­
ko z 30 (trzydziestu) aktorów, by­
ło premjer 48.

Przy zestawieniuTeatru Krakow­
skiego w jednym z teatrów  repre­
zentacyjnych stolicy, bądź z „Tea
trem Narodowym", bądź z „Tea­
trem Polskim", okaże się, że w 
Teatrze Krakowskim było premjer 
48 (czterdzieści osiem ), w „Tea­
trze zaś Narodowym" bvło premjer 
9, w  „Teatrze Polskim" było pre­
mjer 10.

Zestawienia pow yższe nie wyma 
gają komentarzy. Wykazują one 
poglądowo, jak nieudolnie prowa­
dzone są teatry TKKT. przez w ie­
loosobowe ich kierownictwo...

Jeden z krytyków teatralnych w 
związku z powyższym bilansem 
teatrów  TKKT. zaznacza, że

„W okresie 1934/35 — 1935/36 
pięć teatrów Towarzystwa w ysta ­
wiło łącznie 90 sztuk. U tworów  
autorów polskich odegrano 99, w 
tem 30 przedstawień premjowych.

Szkoda, że wśród tych starannie 
zgromadzonych cyfr pominięto je­
dną: iłe w ystawiono nowych sztuk  
polskich autorów?  Okazuje się, 

że tylko 13. Z tego 1 debiut Cho- 
romańskiego „Człowiek czynu". 
Dwa lata pracy, pięć teatrów, hie­
rarch ja władz, przypominająca pi­
ramidę egipską, dużo słów o spo- 
łecznycli zadaniach teatru... i tyl­
ko 1 (wyraźnie jeden) debiut, do 
tego niefortunny...".
Uwagi krytyka teatralnego wy­

m agają pewnej korekty. W ysta­
wiono nie 90 sztuk teatralnych, 
lecz 75. Ilość zaś odegranych li­
tworów autorów polskich stano­
wiła nie 39, lecz 30 sztuk, reszta 
bowiem pow stała z tranzlokacji 
niektórych sztuk z jednej sceny na 
drugą.

Co się tyczy nowych sztuk współ 
czesnych autorów polskich w iloś­
ci 13 w okresie 2-ch lat, to stano­
w ią one przeciętnie rocznie po 6 i 
pół sztuki na pięć teatrów, czyli 
na jeden teatr wypada przeciętnie 
1,3 (jedna i trzy dziesiątych) sztu­
ki rocznie... Czy to nie w ystarcza? 

Tak się przedstaw ia bilans reper­
tuarow y teatrów  TKKT. po doko­
naniu niezbędnych sprostow ań i po 
usunięciu pewnych nieścisłości.

Jeżeli i inne bilanse kierownic­
tw a teatrów  TKKT będą również 
zestawiane przy pomocy „fuzji", 
(w  interpretacji talmudycznej), to 
są obawy, iż niczego się z nich nie 
dowiemy.

*  *

Niewątpliwie, że ilość premjer 
na tej jednej scenie Teatru Krakow 
skrego w ciągu jednego sezonu, 
przy tak szczupłym zespole (30 
osób), a sięgająca aż cyfry 48, — 
jest w prost imponująca; zachodzi 
wszakże pytanie, jaki był poziom 
artystyczny tego teatru?

O pierając się na opinji krytyki 
teatralnej krakowskiej, stwierdzić 
można, że „ogólny poziom artysty ­
czny teatru krakowskiego w ni- 
ezem nie ustępował teatrom war­
szawskim"... Brakowało, ma się 
rozumieć, tej grupy wybitnych ak ­
torów, którymi rozporządzają tea­
try stołeczne, ale za to nie było 
tych „herezji", zarówno co do fał­
szywej obsady ról, jak i ujęcia sa ­
mego utworu scenicznego, które 
tak często powtarzają się na sce­
nach teatrów TKKT.

Naogół krytyka miejscowa usto­
sunkowała się do działalności kie­
rownictwa Teatru Krakowskiego 
dość przychylnie.

Kierownik literacki tego teatru, 
składając, po skończonym sezonie, 
w yrazy podziękowania Krakow­
skiej Komisji teatralnej „za w ydat­
ną i celową współpracę w trudnej 
i skomplikowanej dziedzinie wy­
boru sztuk odpowiednich", — d o ­
daje;

„że należy się również podzięko­
wanie całej prasie krakow skiej za 
stanowisko życzliw e  i tak  naogół 
wyrozum iałe dla poczynań teatru, 
za użyczanie wiele miejsca scenie 
krakowskiej nietylko w recenzjach 
teatralnych, lecz i w całym szere­
gu artykułów, notatek i zdjęć w 
pismach codziennych i ilustrowa­
nych".
Z powyższego wywnioskować 

można, że krytyka krakow ska za­
jęła dla poczynań swego teatru 
stanowisko nietylko przychylne, 
ale nawet życzliwe. Oceniła ona o- 
grom pracy i w alory artystyczne, 
jakie, we wspomnianym okresie, 
kierownictwo teatralne wniosło do 
Teatru im. Słowackiego w Krako­
wie.

* *
*

Gwoli ścisłości, nadmienić nale­
ży, że, we wspomnianym okresie, 
kierownictwo literackie powierzo­
no p. B. Pochmarskiemu, posłowi 
na Sejm, autorowi omawianej bro 
szury; dyrektorem zaś artystycz­
nym tego teatru — był p. Juljusz 
Osterwa. Wymieniłem te nazwiska 
nie w celu reklamowania ich lub 
wciągnięcia w orbitę teatrów 
TKKT.

Rzecz biorąc na trzeźwo, należy 
dokładnie sobie zdać spraw ę, iż 
każda nowa wybitna jednostka, 
k tóra ma coś do powiedzenia lub 
do zrobienia w Teatrze, powinna 
— dla dobra tegoż Teatru, — stro 
nić od teatrów TKKT, aż do czasu 
gruntownej zmiany ustroju tych 
teatrów, aż do czasu likwidacji wa

dliwej ich struktury organizacyj­
nej. żad n a  bowiem najwybitniej­
sza naw et indywidualność teatral­
na, przy najlepszych chęciach, w  
tem trzęsawisku niczego nie doko­
na, a tylko sama sromotnie ugrzę- 
źnie. Adwentowicz, Jaracz, Oster­
wa i inne indywidualności teatra l­
ne, w miarę sił i możności, muszą 
cierpliwie czekać aż te zmiany na­
stąpią.

A nastąpią one niewątpliwie.
Możliwie, że sam Zarząd Towa­

rzystwa K. K. T. wkrótce zorjen- 
tuje się w sytuacji i przystąpi do 
reorganizacji i do zmiany obecne­
go zgubnego systemu teatralnego,

Niewykluczone również, że 
Rząd wreszcie włączy do swego 
programu zasady, aby społeczeń­
stw o samo było mecenasem sztu­
ki i zorganizuje „pośrednictwo" po 
między „artystyczneml imprezami 
zbiorowetm" i „odbiorcą -  społe­
czeństwem", — o czem niedawno 
z trybuny sejmowej mówił poseł 
na Sejm, red. W. Stpiczyński...

Spraw a ta dojrzewa i z każdym 
dniem staje się coraz więcej ak­
tualną. Tembardziej, że choroba 
„ateatrainości", na którą cierpi wię 
kszość członków obecnego wieloo­
sobow ego kierownictwa teatrów 
TKKT., rozwija się w  sposób za­
straszający i podtacza cały orga­
nizm teatralny.

Być może, że główną a istotną 
zasługą tego kierownictwa będzie 
to, że przyśpieszyło ono agonję...

MACIEJ KRYWOSZEjEW.
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Atak wojsk rządowych trwa
Sytuacja w Hiszpanji w nocy z wtorku na środą

i

Ogólny obraz sytuacji
Wszystkie porty hiszpańskie w rekach Rządu

Premjer hiszpański — jak podają dzienniki londyńskie— miał we 
wtorek poinformować przedstawicieli prasy, że położenie jest tak 
korzystne, że już w najbliższych dniach należy spodziewać się po­
myślnego zakończenia będących obecnie w  toku operacyj wojsko­
wych. Wszystkie porty hiszpańskie, według tej informacji, znajdu­
ją się w  rękach Rządu. Wojska powstańcze w Grenadzie są oto­
czone. Ofensywa wojsk rządowych na Saragossę jest w pełnym to­
ku. Oddziały powstańcze w Badajoz i Maladze zostały wyparte 
przez wojska rządowe. Również w północnej części kraju, jak i w  
Andaluzji sytuacja zmieniła się na korzyść Rządu.

Ofensywa wojsk ludowych
na północy i na południu

Akcja Rządu Francji
w k ie runku  uniemożl iwien ia  Mussoliniemu 
i Hitlerowi in te rw e n c j i  w Hiszpanji

Gen. Mola przyznaje
że masy nie poparły rewolty

Rząd hiszpański komunikuje, 
że wojska rządowe zajęły miej­
scowości San Rafael i Bertiente 
na północ od Sierra Guadarrama.

Reuter donosi z Bilbao: że pro­
wincja Vizcaya znajdować się ma 
w  ręku wojsk rządowych. Fabry­
ki po tygodniowym strajku podję 
ły pracę. Socjaliści, komunfści i 
nacjonaliści baskijscy opowiedzie 
li się po stronie Rządu. Wojsko, 
gwardja cywilna i policja zacho­
wują lojalność. Oddziały wojska 
i milicji wyruszyły z Bilbao na od

Z Barcelony donoszą, że głów ­
nym celem operacyj wojskowych 
milicji katalońskiej jest zajęcie 
strategicznie niezwykle ważnego 
miasta Saragossa, w którym to 
kierunku zdążają nieustannie ba- 
taljony robotnicze, wyposażone i 
uzbrojone, jednak w większej czę 
ści nader prymitywnie. W ponie­
działek powołano pod broń 2 no-

W edlug opublikowanych osta­
tnio danych statystycznych najpo­
czytniejszym dziennikiem w Anglji 
jest „Daily Express1', którego na­
kład wynosi 2.126.385 egzempla­
rzy. „Daily Herald", czołowy or­
gan angielskiego ruchu robotni­
czego ma również ponad dwa mil-

„S tar“ londyński donosi, że 
m inister spraw zagranicznych 
Rumunji Titulescu wręczył Rzą­
dom Anglji, Francji i Włoch 
noty, w których Rząd rumuński 
dom aga się całkowicie zniesienia

Podczas wyścigów konnych w Lu- 
zlinie zdarzył się tragiczny wypadek. 
W czasie gonitwy 4-ej koń „Rekla­
ma" własność p. Gutowskiego, wsku 
tek potknięcia się na przeszkodzie

siecz zajętego przez powstańców  
m. Vittoria.

Okręty rządowe bombardowały 
główniejsze miejscowości na w y­
brzeżu hiszpańskiego Marokka, a 
przedewszystkiem Ceutę i Tetuan, 
gdzie skoncentrowane są znacz­
niejsze siły wojsk powstańczych, 
oczekujące na możliwość załado­
wania i odpłynięcia do Hiszpanji. 
Zanotowano również ożywioną 
działalność samolotów rządowych, 
które m. in. bombardowały Grena 
dę, oraz pozycje gen. Mollo w Sier 
ra Guadarrama.

we roczniki milicji robotniczej. 
Rząd kataloński komunikuje, że 
napływają także coraz liczniejsze 
zgłoszenia ochotników francuskich, 
pragnących wziąć udział w walce 
po stronie milicji republikańskiej. 
Pod Saragossą toczą się zaciekłe 
walki, przyczem milicja kataloń- 
ska miała zająć miejscowość Le 
Lazaida.

jony nakładu. Należący do kon­
cernu Rothermera „Daily Mail" 
ma 1.649.000 nakładu. Nakład 
„News Chronicie" wynosi 1 milj. 
360 tys., „Daily Telegraph" — 491 
tys., „Evening S tandart" — 403 
tys., „Times" 191.000, „Morning 
Post" 119.000.

RZĄD ANGIELSKI ZAAKCEPTO­
WAŁ PROPOZYCJE FRANCU­

SKIE.
Agencja Reutera donosi z kół 

urzędowych, że odpowiedź brytyj 
ska na notę francuską, zawierają­
cą propozycję zawarcia umowy o 
niemieszaniu się do spraw Hiszpa 
nji, została doręczona ambasado­
rowi francuskiemu w Londynie. 
Rząd brytyjski wita przychylnie 
inicjatywę francuską i wyraża na 
nią zgodę, domaga się jednak 
przyłączenia się do umowy Nie­
miec, Rosji, Polski i Belgji. 

MUSSOLINI SIĘ NIE SPIESZY 
Z ODPOWIEDZIĄ.

M inister spraw  zagranicznych 
Włoch hr. Ciano przyjął we w to­
rek am basadora Francji de Cham 
brun, który mu wręczył projekt za 
warcia angielsko -  francusko-wło 
skiego układu dla skutecznego za 
bezpieczenia neutralności wobec 
zajść hiszpańskich. Minister Cia­
no przyjął do wiadomości w rę­
czony mu projekt, przyczem za­
strzegł sobie udzielenie odpowie­
dzi po uprzedniem porozumieniu 
się z Mussolinim, który obecnie ba 
wi poza Rzymem.

PRASA WŁOSKA UWAŻA
PROJEKT ZA NIEREALNY.
Propozycja francuska niemie- 

szania się w sprawy hiszpańskie 
spotkała się we włoskich kołach 
politycznych z przyjęciem nader 
sceptycznem. Dzienniki włoskie w 
związku z tern zaznaczają, że pro­
jekt wydaje się mało realny.
RZĄD RZESZY NIE WYJAŚNIA 

SWEGO STANOWISKA.

Położenie w Hiszpanji, według 
relacji floty brytyjskiej, znajdują­
cej się na wodach hiszpańskich, 
jest następujące: W Bcrcelonie
panuje spokój, ale możliwe są tam 
poważne komplikacje. W Palm a 
na Majorce od g. 9 rano do 17-ej

W związku ze wzmianką od- 
stępcy ze Stronnictwa Ludowego 
p. M. Roga uczynioną w wywia­
dzie, udzielonym „Ilustrowanemu 
Kurjerowi Codziennemu" jakoby: 
rozszerzane były odezwy W . W i­
tosa, wzywające do rozruchów, 
pełne gróźb, zapowiadające zem-

na W ilhelm strasse przez ministra 
spraw  zagranicznych Rzeszy Neu- 
ratha. M iarodajne koła, zarówno 
niemieckie, jak i francuskie, zacho 
wują na tem at tej wizyty daleko- 
idącą rezerwę. Z dobrze poinformo 
wanych źródeł półurzędowych do­
noszą, że wizyta ta dotyczyła dekla 
racji o nieingerencji do spraw  we 
wnętrznych Hiszpanji. Krok ten od 
powiada podobnym demarches, u 
czynionym przez am basadorów 
francuskich w Londynie i Rzymie.

P rasa niemiecka nie podała ża 
dnych informacyj o wizycie am ba­
sadora Ponceta w urzędzie spraw 
zagranicznych Rzeszy.
KOŁA POLITYCZNE WYRAŻA­

JĄ JEDNAK SWÓJ SCEPTYZM.
W  niemieckich kołach politycz­

nych odnoszą się z dużym scepty 
cyzmem do wysuniętej przez Fran 
cję propozycji zaw arcia układu 
w sprawie nieingerowania w woj 
nie domowej w Hiszpanji.

DALSZE LOSY PROJEKTU 
FRANCUSKIEGO.

Po otrzymaniu odpowiedzi Rzą 
du angielskiego i włoskiego, fran­
cuskie min. spraw  zagł. ma ofi­
cjalnie przesłać do Brukseli, Ber­
lina, W arszaw y i Moskwy tekst 
deklaracji, precyzującej stanowi­
sko Rządu francuskiego wobec 
wydarzeń w Hiszpanji i zwróci się 
równocześnie do odnośnych Rzą­
dów, aby wyraziły na nią swą 
zgodę, lub też zastrzeżenia i u- 
wagi.

* *

trw a bom bardowanie. Gijon jest 
bom bardowane codzień przez krą 
żownik powstańczy. W W alencji 
panuje najzupełniejszy spokój. 
W Vigo, le Coruna i El-Ferol ró­
wnież panuje całkowity spo­
kój.

stę i t. d. Sekretarjat Naczelny 
Stronnictwa Ludowego komuni­
kuje, że dotąd jeszcze poza li­
stem do członków S. L. z okazji 
wyboru na Prezesa Stronnictwa, 
W. W itos nie wydał żadnej ode­
zwy.

Korespondent specjalny Niemie­
ckiego Biura Informacyjnego z 
Burgos rozmawiał z przywódcą 
powstania gen. Mola, który mu o- 
świadczył, że ruch powstańczy 
nie ma charakteru spisku wojsko­
wego (?), a raczej jest ruchem lu 
dowym przeciw M iędzynarodów­
kom (?). Operacje powstańcze ma 
ją, zdaniem gen. Mola, naogół 
przebieg planowy. Niespodzianką 
dla przywódców ruchu są — sta­
nowisko marynarki, która stanęła 
po stronie Rządu i narodowców 
baskijskich, którzy również stanę 
li po stronie Rządu. Gdyby nie te 
dwa niespodziewane z ja w is \t, po 
wstanie byłoby zakończone już 26

W Barcelonie dla przeprowadzę 
nia częściowego rozbrojenia wy­
dano rozporządzenie o zwrocie 
broni przez tych, którzy nie należą 
do milicji. Przeprowadzono także 
przymusowe wcielenie wszystkich 
pracujących zawodowo do związ­
ków. Ostatnio zastosowano to 
także w  stosunku do dziennika­
rzy.

Gmach opery „Liceo" zasekwe

WALASIEWICZÓWNA ZDOBYWA 
SREBRNY MEDAL OLIMPIJSKI. 
W finale biegu na 100 mtr. pań 

pierwsze miejsce zajęła, zgodnie z 
przewidywaniami, Amerykanka Ste­
phens, zdobywając złoty medal olim­
pijski. Uzyskała ona świetny czas 
11,5 sek.

Drugie miejsce i srebrny medal o- 
limpijski zdobyła mimo chorej nogi 
Stanisława Walasiewiczówna, uzysku 
jąc doskonały czas 11,7 sek. 
WAJSÓWNA RÓWNIEŻ ZDOBY­

ŁA SREBRNY MEDAL.
W dysku pań Wajsówna uzyskała 

już w eliminacji znakomite wyniki. 
Pierwszym rzutem osiągnęła ona 
44,69 mtr., co stanowi nowy ofi­
cjalny rekord Polski i rekord olim­
pijski. W trzy minuty później Niem 
ka Mauermeyer poprawiła rekord 
Wajsówny na 47,63 mtr.

W drugiej kolejce rzutów Waj­
sówna po raz drugi ustanowiła re­
kord Polski wynikiem 46.22 m.

W finale Wajsówna zajęła drugie 
miejsce, zdobywając srebrny medal 

Pierwsze miejsce i złoty medal 
olimpijski uzyskała, jak było do 
przewidzenia, Niemka Mauermeyer 
wynikiem 47,63 mtr. (nowy rekord 
olimpijski).

KUCHARSKI NA CZWARTEM 
MIEJSCU.

W finale biegu na 800 mtr. mi­
strzostwo Olimp, zdobył Woodruff 
(Ameryka) 1:52,9 sek.

Drugie miejsce uzyskał Włoch 
Lanci w czasie 1:53,3 sek.

Trzecim był Edwards (Kanada) 
1:53,6 sek.

Kucharski zajął czwarte miejlsce 
w czasie 1:53,8 sek.

Początkowo prowadził Edwards, 
dopiero na 200 mtr. przed końcem 
wysunął się na czoło Woodruff. Na 
finiszu Edwards pozwolił się _ wy­

minąć również Włochowi Lanci.
NOJI ZAKWALIFIKOWAŁ SIĘ 

DO FINAŁU NA 5000 METRÓW.
Na 5.000 mtr. rozegrano we wto­

rek trzy przedbiegi. Duży_ sukces od 
niósł Polak Noji, zajmując trzecie 
miejsce w swoim przedbiegu i kwa­
lifikując się do finału.

Czas Polaka wynosił 15:11,2. 
Warto podkreślić, że Noji poko­

nał zawodników tej klasy, co Wę­
gier Kelen, Duńczyk Nielsen, J a ­

pończyk Tanaka, Amerykanin Dec- 
kard, Belg Van Rumst i in.

OTWARCIE OLIMPJADY 
ŻEGLARSKIEJ W KILONJI.
W Kilonji nastąpiło otwarcie o- 

limpjady żeglarskiej.
W BIEGU „OLIMPIJEK" POLSKA 

ZAJĘŁA 18 MIEJSCE. 
Regaty żeglarskie miały się roz­

począć we wtorek rano, ale ze wzglę 
du na burzliwą pogodę zostały dwu 
krotnie przełożone i rozpoczęły się 
ostatecznie dopiero popołudniu. Po­
lacy startowali w dwóch biegach: w 
klasie „olimpijek" i w klasie szó­
stek „M. R. 6‘*.

W biegu „olimpijek" Polska, re­
prezentowana przez Jensza, zajęła 

18-te miejsce na 24 sklasyfikowa­
nych yachtów. Pierwszą była Anglja. 
W KLASIE *M. R. 6“ POLSKA 
ZAJĘŁA OSTATNIE 12 MIEJSCE 
W klasie szóstek „M. R. 6“ Polska

lipca przez zdobycie M adrytu. Po 
mimo wielkich trudności w ojska 
z M arokka koncentrują się na pół 
wyspie Pirenejskim. Celem opera­
cji będzie zdobycie M adrytu. Po 
wkroczeniu do stolicy będzie u- 
tworzony dyrektoriat z 5 genera­
łów, kwestja przyszłego ustroju po 
litycznego nie gra narazie żadnej 
roli, ruch powstańczy jest raczej 
republikański, chodzi mu jedynie 
o przeciwstawienie się komuniz­
mowi.

Na zakończenie gen. Mola pod­
kreślił, że kontakt między jego 
wojskami a kwaterą gen. Franco 
istnieje bez przerwy.

strowano i zamieniono na gmach' 
teatru ludowego.

W celu uniknięcia dalszego 
bom bardow ania Majorki, samolo­
ty wysyłane z bazy barcelońskiej 
rozrzucają ulotki i manifesty, wzy 
wające żołnierzy do zwrócenia się 
przeciw oficerom. Również gw ar­
dja cywilna z Barcelony wezwa­
ła swych kolegów w Saragossie 
do w ystąpienia przeciw dowód­

com.

osada w składzie Olszewski, Sier ad* 
ki, Szejba, Łangowski i bracia Za­
lewscy zajęła 12-te ostatnie miejsce* 
Zwyciężyła Szwecja.

OWENS USTANAWIA NOWY 
REKORD ŚWIATA W SKOKU 

WDAL.
W finale skoku wdał pierwsze 

miejsce zajął słynny amerykański 
murzyn Owens, zdobywając złoty 
medal olimpijski. Ostatnim skokiem 
Owens ustanowił nowy rekord świa 
ta  wynikiem 8,06 metrów.

W TURNIEJU PIŁKARSKIM 
JAPONJA POKONAŁA SZWECJĘ, 

A NIEMCY LUXEMBURG. 
Turniej piłkarski przyniósł we 

wtorek wielką sensację w postaci 
zwycięstwa Japonji nad Szwecją, 
mimo, że do przerwy Szwecja pro­
wadziła zdecydowanie 2:0.

W drugim meczu Niemcy wygrały 
zdecydowanie z Luxemburgiem 9:0
HARDIN ZWYCIĘŻA NA 400 M. 

PRZEZ PLOTKI.
W finale biegu na 400 mtr. przez 

płotki pierwsze miejsce zdobył Ame­
rykanin Hardin, uzyskując czas 52,4 
sek.
STEPHENS WYELIMINOWANA... 

W DYSKU,
W dysku pań startowała również 

słynna Amerykanka Stephens. Uzy­
skała ona wynik 34,33 mtr. i została 
wyeliminowana w przedbojach.

KOSZYKARZE POKONALI 
EGIPT.

Wczoraj odbył się treningowy 
mecz koszykarzy polskich z koszyka­
rzami egipskimi, zakończony zwy­
cięstwem Polaków w stosunku 41:38.
W POLO NIEMCY ZREMISOWA­

ŁY Z WĘGRAMI.
W ramach olimpijskiego turnieju 

w polo Niemcy zremisowały z Wę­
grami 8:8.

Mimo dwukrotnego przedłużenia 
wynik remisowy nie uległ zmianie, 
wobee czego mecz zostanie powtó­

rzony.
FANTASTYCZNY REKORD 
ŚWIATOWY OWENSA NIE 

ZOSTANIE UZNAY. 
Wspaniały rekord światowy O- 

wensa na 100 mtr. (10,2 sek.)’ nie 
zostanie uznany, gdyż Owens biegł 
z silnym wiatrem.
REKORD KUSOCIŃSKIEGO NIE 
ZOSTAŁ PRZEZ FINÓW POBITY;

W biegu na 10.000 mtr., jak wia­
domo, generalny tryumf odnieśli F i 
nowie. Koalicji fińskiej nie udało 

się jednak pobić rekordu olimpijskie 
go, ustanowionego w 1932 r. w Loe 
Angeles przez Kasocińskiego. Re­
kord Kusocińskdego wynosi 30:11/1 
sek.

SKONFISKOWANY OFICJALNY 
ORGAN OLIMPJADY.

„Pondelni List" donosi, iż nasku- 
tek polecenia urzędów policyjnych 
czechosłowackich skonfiskowany zo­
stał w całej Czechosłowacji oficjal­
ny organ niemieckiego komitetu ©• 
limpijskiego „Olimpia Zeitung" za 
opublikowanie tendencyjnego repor­
tażu o przebiegu sztafety olimpij­
skiej przez terytorjum Czechosłowa­
cji.

Za priykładem Turcji
Rumunja domaga s ię  zn ies ien ia  Kontroli  Dunaju

Tragiczny wypiek wyścigacti

międzynarodowej kontroli ujścia 
Dunaju, jako uwłaczającej presti­
żowi Rumunji. Dziennik dodaje, 
że żądanie ministra Titulescu o- 
granicza się jedynie do rumuń­
skiej części Dunaju.

spowodował uy*d«lt por. Gromnickie 
go, który uderzony kopytami konia 
doznał niezwykle powikłanego złama 
nia lewego ramienia. Rannego od wie 
ziono do szpitala.

Atak na Saragossą

OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

Strajk generalny
wybuchł n a  całym terenie Grecji

Z Aten donoszą, że we wtorek o północy wybuchł strajk pow­
szechny w całej Grecji.

Sytuacja jest bardzo poważna. Rząd wydał specjalne zarządze­
nia dla utrzymania porządku.

Powodem wybuchu strajku generalnego jest podobno zamiar 
Rządu greckiego wprowadzenia przymusowego rozjemstwa czyn­
ników rządowych we wszystkich konfliktach pracowniczych.

Strajk narazie trwać ma 24 godziny.

W e Francji
20 miliardów fr.
przeznaczono na roboty publiczne

Senat francuski jednomyślnie u- 
chwalił 284 glosami przyjęty już 
przez Izbę plan robót publi­
cznych na sumę 20 miljardów fran

ków, z czego 4 miljardy mają b> 
uruchomione jeszcze w roku bi< 
żącym. Senat wprowadził do pr 
jektu pewne poprawki-

W A b isyn ii
Bitwa pod Gondarem
Nowy atak na Addis-Abebę

Reuter donosi, że w pobliżu Gondaru doszło do wielkiej bitwy 
pomiędzy Abisyńczykami a wojskami włoskiemi. Abisyńczykami 
dowodzi jeden z synów Rasa Kassy — Dedżaż Waud Bawassan.

Oddziałem abisyńskim, który został odparty od Addis - Abeby 
dowodził b. delegat abisyński do Ligi Narodów Tekle Hawariate.

■na

Ili! W.
w sprawie rzekomej odezwy W. Witosa

Ambasador francuski w Berli-

Wynika z Jego, że załatwienie 
projektu francuskiego nastąpi.., 
po zakończeniu wojny domowej

nie Poncet przyjęty był we wtorek w Hiszpanji.

Atak górników na Oviedo
Według wiadomości, otrzym a-1 ków zaatakował załogę powstań- 

nych z Hiszpanji północnej silny czą miasta Oviedo. Górnicy po 
oddział milicji, złożony z górn i-1 podpaleniu miasta wycofali się.

Sytuacja w  Barcelonie

y i iadbmości S portowe
Olimpiada berlińska
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Cienie Gdyni O utrzymanie warsztatu pracy
Głos rozpaczy robotników fajansu w Chodzieży

(Kor. w ł.).

Im ponujem y G dynią od ze­
w nątrz . Z w łaszcza jednodniow i tu ­
ryści są  oszołom ieni i zachw yceni 
w span iałym  rozw ojem  m iasta  i 
po rtu .

S zara , codzienna G dynia żyje i 
u g ina  się pod ciężarem  tych s a ­
mych tro sk  i bo lączek  społecznych, 
jak ie  og lądam y w  innych m iastach  
P o lsk i. Z ag ad n ien ia  soc ja lne  nie 
są  an i doceniane, ani uregulow ane. 
P od  tym  w zględem  G dynia n ietyl- 
ko trac i sw ą u rodę i w spółcze­
sność, a le  przypom ina nam  średnio 
w iecze. U staw odaw stw o d la  ro­
botników  portow ych regu lu je  kwe- 
s tje  robotnicze znacznie gorzej, a- 
niżeli u staw y  d la  robotników  p rze­
m ysłowych w  reszcie k ra ju .

Jeżeli nap rzy k ład  zd a rza  się ła ­
m anie ustaw y  o czasie p racy  w  ja ­
k ie jś  n iedostępnej d la  inspektora 
p racy  m ieścinie, to  w Gdyni stało  
się ono regu łą . P od okiem Komi­
sa rz a  R ządu istn ieje  zak ład , w  któ 
rym  tydzień roboczy zam iast u s ta ­
wowych 48 godzin, wynosi 100 i 
108 godzin. Urlopy. Robotnik, 
pod legający  działaniu  ustaw y o 
pracow nikach  zatrudnionych w 
przem yśle i handlu , po roku o trzy ­
m uje 8, a po 3 la tach  15 dni u rlo­
pu.

W  porcie gdyńskim  połow a ro­
botników  z urlopów  nie korzysta  
w cale, a resz ta  dosta je  po roku 3 
dni, a  po 6 la tach  6 dni urlopu.

W  b. dzielnicy pruskiej z daw ien 
daw na obow iązyw ała i dziś je sz ­
cze obow iązuje z a sa d a  umów zbio­
rowych. W iek, zaw ód i kw alifika­
cje decydują o zaszeregow aniu  
pracow nika do jednej z kategory j 
płac. Jest jedna  w spólna staw ka 
p łacy  d la  pewnych g rup  robo tn i­
czych i zaw odów . W  Gdyni, w po r­
cie, poza robotnikam i portow ym i, 
którzy  wyw alczyli d la  siebie um o­
w ę zbiorow ą, is tn ie ją  jeszcze p ra ­
cownicy, ja k  kontro lerzy  i k raniści, 
k tórych U rząd  M orski i panow ie 
eksporterzy w yłączyli spod w szel­
kiej ustaw y (kontro lerzy) i dobro­
dziejstw  umowy zbiorow ej, z k tó- 
rej ani kraniści, ani kontro lerzy  nie 
k o rzysta ją . K ontrolerzy nie m ają  
do tej chwili p rzydziału  zaw odo­
wego. P oniew aż spór, czy są  p ra ­
cownikam i umysłowym i, czy też 
należy ich zakw alifikow ać do p ra ­
cowników fizycznych spoczął w ak ­
tach  M inisterjum  Opieki Społecz­
nej. panow ie eksporterzy  tra k tu ją  

sw oich" pracow ników  na równi, 
a  w łaściw ie poniżej p raw  służby 
dom ow ej. W ybrani —  p racu ją  po 
70 i 80 godzin tygodniow o, inni —  
w m iesiącu p rzep racu ją  10 —  12 
dnh W szyscy, a je s t ich zgórą  
100-tu, p rac u ją  po kilka la t „na 
próbę", z jednodniow em  w ypow ie­
dzeniem i bez p raw a do urlopu. 
W ysokość p łac zależna je s t od w i­
dzim isię i hum oru pryncypała  i nie­
m ałą  rolę odgryw a tu  p ro tekc ja . 
Jeżeli p rotektorem  je s t ktoś z U - 
rzędu M orskiego lub osoba... m ia­
rodajna , to taki kontro ler o trzy ­
muje staw kę najw yższą, t. j. 1.30 zł.

n a  godzinę. P rzeciętny śm iertel­
nik, leg itym ujący się jedynie p ra ­
cą, sum iennością i obow iązkow o­
ścią, o trzym uje 60 gr. na godzinę, 
a m iesiąc tak iego  robotn ika wynosi 
12 dni.

N ie lepiej p rzedstaw ia  się sp ra ­
w a z kranistam i. P racodaw ca, a 
je s t nim  U rząd M orski, o p arł w pra 
w dzie stosunek  służbowy o ustaw y 
ogólne, ale już nie dopilnow ał 
kw estji p łac. W  tej dziedzinie p a ­
nuje zupełna an a rch ja  i rządzi sa ­
m ow ola bezpośrednich k ierow ni­
ków. R ozpiętość płac przy  w yko­
nyw aniu jednych i tych sam ych 
funkcyj zaw odowych je s t o lbrzy­
m ia. K raniści z ukończoną szkołą 
budow y m aszyn, w ykw alifikow ani 
ślu sarze  i elektrom onterzy z a ra b ia ­
ją  po 80 gr., a  najw yżej po 1,20 zł. 
n a  godzinę, a  „poleceni" za  te s a ­
me prace, z m niejszem i kw alifika­
cjam i fachowem i, d o s ta ją  po 1,95 
zł. na godzinę.

G dynia — jak  ktoś złośliw ie po ­
w iedział —  je s t ładna, ale z fron­
tu. P iękna, ale nie przem ysłow a. 
O dprzem ysłow ianie Gdyni potw ier 
dza  przyk ład  ze stocznią gdyńską, 
w idzim y je  także na przykładzie 
dw uch fabryk : łuszczarn i ryżu i 
o le jarn i.

Chorujem y na w znoszenie i b u ­
dowę gm achów  reprezentacyjnyoh; 
w ładze nie ża łu ją  pieniędzy, gdy 
chodzi o w ybudow anie kościoła, 
ale sk ąp ią  i nie p o m ag ają  do po­
w staw an ia  nowego przem ysłu, o - 
raz nie p o p ie ra ją  już  istn iejącego . 
T am  bowiem, gdzie istn ieje pow aż­
na placów ka, jak  np. S tocznia 
G dyńska, znajdu jąca się obecnie w 
stan ie  likw idacji, nie p rze jaw ia  się 
żadnej inicjatyw y i p rzedsięb io r­
czości.

W praw dzie dużo na ten tem at 
p isa ła  p ra sa  rządow a, ale n a jb a r ­
dziej oficjalne kom unikaty nie d a-

W  hucie T argów ek  w W arszaw ie 
w ybuchł w czoraj s tra jk  „polski".

Robotnicy d o m a g a ją  się podwyż 
ki p łac o 20% , o raz  spełnienia sze­
regu innych postu latów .

R okow ania, p row adzone przez 
Centr. Zw. Rob. P rzem ysłu Che­
m icznego Rz. P ., przy  w spó łudzia­
le inspektora p racy  V obwodu, inż. 
Szum skiego, nie dały rezu lta tu , w o-

29 lipca w w ielkiej sali „M orskie­
go O ka‘‘ w Z akopanem  odbył się pu 
bliczny odczyt tow . K. C zapińskiego 
o „Sytuacji m iędzynarodow ej". Sa­
la była przepełniona— przeszło 500 
osób (w tej liczbie m nóstw o osób 
z inteligencji). Z agaił odczyt tow . 
A. Ciołkosz przem ów ieniem  n a  te ­
m at G dańska. Hucznemi ok laska­
mi sala podkreśliła w yw ody m ów 
cy na tem at so lidarności z pro letaJ 
rjatem  socjalistycznym  G dańska.

ły odpow iedzi na pytanie, co s ta ­
nie się ze stocznią, czy i kto ją  
przejm ie i czy p racu jący  obecnie 
robotnicy zn a jd ą  w niej za tru d n ie ­
nie także w przyszłości. Mówi się 
i p isze wiele na tem at obronności 
państw a i rozbudow y floty, ale mil 
czy się w spraw ie polskiej (po l­
skiej tylko z nazw y) stoczni gdyń ­
skiej, k tó rą  likw iduje kap ita ł nie­
miecki, a w łaściw ie akc jonarju sze  
stoczni gdańsk iej.

Ł uszczarn ia ryżu w ypow iedziała 
p racę robotnikom , o le jarn ia „U- 
nion“ p racu je  3 dni w tygodniu  z 
perspektyw ą... zam knięcia, o ile 
fabryka nie uzyska przydziału peł­
nego kontygentu na surow ce z a ­
graniczne.

G dynia, jakeśm y pow iedzieli, 
nie posiada  przem ysłu w pełnem 
tego słow a znaczeniu. To, co jest, 
trak tu je  się po m acoszem u i s ta ­
w ia na drugi plan.

K w estja m ieszkaniow a, to p ro ­
blem, k tóry  po trak tu jem y oddziel­
nie i w osobnym  artykule. Nie roz­
jaśn i on cieni Gdyni. KR.

bec n ieustępliw ego s tanow iska w ła 
ściciela firmy, p. K azim ierza Klim 
czaka.

Robotnicy, rozgoryczeni s ta ­
nowiskiem  p. K lim czaka, z a s tra j-  
kow ali, okupując fabrykę.

Chcemy zaznaczyć, iż płace w 
hucie „T argów ek" są  o wiele niż­
sze od p łac  w innych hutach tej 
sam ej b ranży.

Tow . Czapiński dłużej zatrzym ał 
się p rzy  charak terystyce skutków  
prohitlerow skiej polityki p. Becka. 
Gdy w spom niał, że całe społeczeń 
stw o jest przeciw ne tej polityce, 
zerw ała  się b u rza  oklasków . Poza 
tem sala w ielokrotnie podkreśla ła 
so lidarność z m ów cą, np. przy u- 
stępach, pośw ięconych w alce w 
H iszpanji o raz  pracom  rządu  fran 
cuskiego.

Po głośnym  sześcio tygodnio­
wym strajku  m ieliśm y spokój zale­
dw ie przez dw a m iesiące. Od tej 
chwili za łoga fabryki fajansu  jest 
zagrożona u tra tą  pracy, t. j. po­
zbaw ieniem  w arsz ta tu  pracy , bo 
Spółka dzierżaw na fabryki, k tóra 
się zaw iązała 1 .IX 34, likw iduje 
się, a fab ryka jest w ystaw iona na 
p rze larg  publiczny.

P ierw sza licy tacja  m iała się od­
być dnia 6.VII 36, ale się nie od ­
była; n astępna odbyć się m iała 
dnia 3.IX 36, lecz znów  w ładze 
rob ią trudności z doprow adzeniem  
do licytacji.

Do tego czasu robotnicy  i ro ­
botnice cierpliw ie oczekiw ali po­
lepszenia sw ej doli, lecz w szystko 
darem nie: od  5 tygodni już zało­
g a  nie pracuje, a w ładze radzą, 
aby robotnicy  poszli na zasiłek 
Funduszu P racy.

N a terenie m iasta  Chodzieży 
znajduje się około 500 bezrobo t­
nych. G dybyśm y opuścili fabrykę 
i na ulicą w yszło jeszcze 450 lu­
dzi, to z C hodzieży stw orzyłoby 
się zupełne m iasto nędzarzy.

S traszny  w  skutkach w ypadek 
w ydarzył się n a  to rze kolejowym, 
przecinającym  szosę asfa lto w ą Ka­
towice —  Rybnik, pom iędzy Ł azi­
skam i G órnem i i O rzeszem , w pow. 
rybnickim . W  chwili, gdy na to ­
rze zna jdow ała  się jednokonna fu r­
m anka h an d la rza  ja rzy n  .Z ygfryda 
A dam czyka z N iew iadom ia, n ad je ­
chał pociąg  tow arow y, zd ąża jący  : 
O rzesza do K opaniny i z całej siły 
najechał na wóz. Jechali nim w ła­
ściciel furm anki, Adam czyk, i jego 
żona, M arta . Adam czyk zos ta ł w y­
rzucony z wozu i odniósł ciężkie 
okaleczenia, natom iast żona jego 
d o sta ła  się pod koła pociągu, k tó­
re w lokły nieszczęśliw ą na p rze­
strzen i przeszło 60 m tr. P oniosła

Afera, ja k a  zosta ła  przed  kilku 
dniam i w ykry ta  w  P roku ratu rze  
Sądu O kręgow ego w  K atow icach, 
za tacza  coraz szersze kręgi. W  
w ięzieniu zostali osadzeni: bez­
p ła tny  p rak ty k an t sądow y Lan­
ger i asy sten t p roku ra tu ry  Sądu 
O kręgow ego, P aw eł Rygielski.

W  zw iązku z tą  aferą aresz to ­
w ano zaw ieszonego  w służbie 
sek re tarza  p roku ra tu ry  katowickiej 
P aw ła  R espondka i sek re tarza  
kancelarji ad w o k a ta  dr. Józefa 
W itczaka  w K atow icach, b. posła 
na Sejm śląsk i, znanego w K ato­
w icach p. Jaw orsk iego . O baj zo­
stali, na zarządzenie sędziego 
śledczego Z dankiew icza, osadzeni 
w  w ięzieniu śledczem.

Z rozpaczeni robotnicy  p rzy stą ­
pili do stra jku  „polskiego". O ku­
pują oni w a rsz ta t pracy, żąd ając  
uruchom ienia fabryki, gdyż jest 
zbyt na tow ary . D om agają się n a ­
w et bezskutecznie, aby  ich zasi­
łek z Funduszu P racy  w yasygno-

PIENIĄDZE WZIĄŁ —  A ŻENIĆ 
SIĘ NIE CHCE...

Do w ydziału  śledczego w płynę­
ło doniesienie p. M arji N osakow ej 
z D rohobycza przeciw  inż. P io tro ­
wi Skrzeszew skiem u, zam. przy  
ul. Reya 5, o skarżające  go o w y­
łudzenie pód  przyrzeczeniem  m ał­
żeństw a kw oty  18.000 zł.

W ed ług  doniesienia, inż. S krze­
szew ski m iał s ta n ąć  na ślubnym  
kobiercu z p. N osakow ą 15 lipca, 
w  oznaczonym  jednak  term inie nie 
z jaw ił się i p ieniędzy nie zw rócił.

Policja a resz tow ała  inż. S krze­
szew skiego.

ona śm ierć na m iejscu. Furm anka 
zo s ta ła  zd ru zg o tan a  na drzazgi, a 
koń u rw ał się od wozu i, zbiegłszy, 
nie poniósł żadnego szw anku. N a 
m iejsce w ypadku przybiegli natych 
m iast p racu jący  na polu rolnicy, 
k tórzy  pospieszyli rannem u A dam ­
czykowi z pom ocą i zaw iadom ili o 
w ypadku policję. Ciężko rannego 
przew ieziono w  stan ie nieprzytom ­
nym do szp ita la  Spółki Brackiej w 
M ikołowie, gdzie, nie odzyskaw szy 
przytom ności, zm arł. T ak  więc 
padek  ten pociągnął za sobą 
śm ierć młodych m ałżonków . Zw ło­
ki A dam czykowej dosłow nie po­
zbierano po to rze i przewieziono 
do najb liższej kostnicy.

P ozatem  w yw iadow cy policji 
śledczej z K atow ic sp raw dzali w 
kancelarji ad w o k a ta  W itczaka pis 
mo znajdujących się tam  maszyn. 
Szczegóły aresztow an ia  Jaw o r­
skiego i Respondka, a także szcze 
góły śledztw a, toczącego  się prze­
ciw Langerow i i Rygielskiemu, 
trzym ane są przez w ładze sądow e 
w  wielkiej tajem nicy.

Jak  dotychczas, nie w ydano w 
tej spraw ie, k tóra w yw ołała w o- 
pinji publicznej na Śląsku wielkie 
poruszenie, żadnego oficjalnego 
kom unikatu. T ak tyka  ta  nie w y­
daje się zbyt fortunną, bowiem 
rodzi ona n iepotrzebnie fantastycz 
ne w ersje.

w ano na zakup surow ca, t. j. na 
uruchom ienie fabryki.

Bijemy na alarm , aby w ładze 
centralne zajęły się tą  sp raw ą, 
t. j. losem ludzi głodujących. B i­
jem y na atarm  o u trzym anie w ar­
sz tatu  pracy. Robotnicy.

TAJEMNICZE ZASTRZELENIE 
SKLEPIKARZA.

W e wsi Babie, w pow . łuckim , 
dw óch nieznanych osobników  w e­
szło do sklepu, żąd ając  sp rzeda­
n ia pap ierosów . Gdy sk lepikarz, 
S aw a D enysiuk, odw rócił się, aby  
je  podać, jeden z przybyłych d o ­
był rew olw eru i kilkom a strzałam i 
zabił D enysiuka na miejscu.

S praw ca po zabó jstw ie  zbiegł i 
w czasie ucieczki dał jeszcze kil­
ka strzałów , ran iąc jedną ze s to ­
jących przed sklepem  osób.

TRAGICZNY WYPADEK W IEŚ­
NIAKA.

W  Szczepanow icach pod T a r­
now em , w ydarzył się n ieszczęśli­
w y w ypadek , k tóry  zakończył się 
tragicznie. F ranciszek  Słow ik, rol­
nik, p rzy  sk ładaniu  zboża w  s to ­
dole, schodząc ze sterty , pośli­
zgnął się tak  nieszczęśliw ie, że u- 
padł, n ab ija jąc  się na tak  zw . luś- 
nię. Słow ik poniósł śm ierć na 
miejscu.

ZDERZENIE AUTOBUSU Z FUR­
MANKĄ.

N a gościnńcu obok gm iny Kuro 
w ice w ydarzy ła się k a tas tro fa  sa ­
m ochodow a. A utobus, w iozący ze 
L w ow a k ilkanaście osób, zderzył 
się n a  zakręcie pochyłej drogi z 
furm anką. Pięciu pasażerów  zo­
s ta ło  pokaleczonych odłam kam i 
szkła. R annych opatrzy ło  lw ow ­
skie pogotow ie.

SAMOBÓJSTWO.

W  Zakopanem , w  jednym  z tu ­
te jszych  pensjonatów  odebra ł so* 
bie życie przez zażycie trucizny 
M arjan  Zubczew ski, 28-letni u rzę­
dnik pocztow y w  Nowym  T argu . 
Z ubczew ski przew ieziony do szpi­
ta la  zm arł w krótce. Pow ód sam o­
bó jstw a nieznany.

7-LETNI CHŁOPIEC PODPALA­
CZEM.

W  A leksandrow ie, pod Łodzią, 
w ybuchł p o ża r w  dom u M arji Ja -  
chow iczow ej przy  ul. Łęczyckiej. 
U stalono, że ogień został podłożo 
ny, a śledztw o doprow adziło  do 
w ykrycia niezw ykłych szczegó­
łów.

O kazało się, że ogień podłożył 
7-letni R yszard Żaczek, syn loka­
torki sąsiedniego  dom u. Chłopiec 
cierpi n a  tak  zw . pyrom anję i ze­
znał, że do podłożenia ognia skło­
niła go  chęć p rzy jrzen ia się poża­
rowi;

Poniew aż m an jak  ten zag raża  
bezpieczeństw u publicznem u, od ­
dano  go do przytułku w  A leksan­
drow ie.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI.

N a dole kopalni „Jow isz" w 
W ojkow icach  K om ornych w yda­
rzył się podczas p racy  trag iczny  
w ypadek. W  chodniku, w skutek  
tąpnięcia zasypani zostali węglem  
górnicy: A ntoni Kozieł ze S trzy­
żowie o raz Józef K osot z R ogoź­
nika. K osot doznał złam ania obu 
nóg a Kozieł licznych 1 bardzo  po 
w ażnych obrażeń  n a  tw arzy  i ca- 
łem ciele. R annych odw ieziono do 
szp ita la .

Apel do czytelników
Jan  Brzezina, szofer, przybyły pie­

sza ze Lwowa do Warszawy, w po­
szukiwaniu pracy, apeluje do czy­
telników o jakąkolwiek formę pomo­
cy, ewentualnie o ułatwienie mu o- 
trzym ania pracy.

Brzezina, członek organizacji kla­
sowej, jest obecnie w sytuacji bez 
wyjścia, wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Łaskawe zgłoszenia przyjm uje Re­
dakcja.

p. C. WODEHOUSE. 9 9 )

B u r z l iw a  p o g o d a
2 upoważnienia  a u to ra  p rze łoży ła  8. Kopelówna

Człowiek, który zdolny był do stworzenia Towa- 
f Zystwa Wydawniczego Mammoth, nie był człowie-

^  tracącym czas na niepotrzebne pytania. Inni
^ 1 y pytać Pilbeama, w jaki sposób dostał się na

’ a ê nie lord Tilbury. Na to wszystko czas bę­
dzie p ó źn ie j .

^dbeam  — rzekł — toż to ręka Opatrzności!
1GC Pan Przyjdzie tu  do mnie jaknajprędzej. Jest 

cos, o co chciałbym pana poprosić. Coś bardzo pil­
nego.

— Robota?
— Tak, robota.

A  co zapyta} głos żartobliwie, ale z pewną 
metaliczną nutą -  co będę miał % tcg0?

Lord Tilbury myślał szybko.
— Sto funtów.
Okropny hałas odrzucił mu wtył głowę. Najwidocz­

niej był to drwiący śmiech. Gdy został powtórzony 
w chwilę później, w cichszej tonacji, lord Tilbury 
przekonał się, że tak było rzeczywiście.

— Dwieście, Pilbeam,
— Proszę posłuchać, Tilbury. Wiem, jaką ma pan

■ M B H H H W B H U H O n H H M B a ra B a E U lim H B ia n

dla mnie robotę. O tak, wiem. Coś w związku z pew ­
ną książką.

— Tak, tak.
— Otóż pozwoli pan, że panu powiem, Tilbury, iż 

ofiarowywano mi za nią z innej strony pięćset — 
i że z łatwością mógłbym podnieść cenę do równego 
tysiączka. Ale ponieważ chodzi o pana, nie będę 
żądał więcej. Proszę namyśleć się prędko. Cena jest 
tysiąc .

Lord Tilbury namyślał się prędko. Mało było ludzi 
w Anglji, którym  perspektyw a rozstania się z tysią­
cem funtów dałaby uczucie większej przykrości, ale 
on umiał spekulować, aby móc zbierać. A w danym 
wypadku cóż znaczył tysiąc? Sardela dla złapania 
wieloryba.

— Zgoda.
— Załatwione?
— Tak. Zgadzam się,
— W porządku — rzekł głos z odzyskaną pogodą. 

— Niech pan będzie w domu dziś po obiedzie. Przy­
niosę to  z sobą.

— Co?
— Mówię, że przyniosę to, o czem pan wie, dziś 

wieczorem po obiedzie. A teraz * river, jak się to 
tam  mówi, Tilbury, stary kogucie! Au revoir, Tilbu­
ry. Czuję się trochę dziwacznie i myślę, że się odro­
binę prześpię... Pójdę sobie do domciu, Tilbury. 
Pip-pip.

Po drugiej stronie przewodu rozległ się trzask. Pil­
beam powiesił słuchawkę.

Czyjeś palce poruszyły klamką u d rz w i sypialni 
Pilbeama. O tafle uderzyła pięść. Detektyw popa­
trzył, marszcząc się, z łóżka, na którem leżał. W ła­
śnie miał zapaść w niespokojną drzemkę.

— Kto tam?
— Proszę otworzyć drzwi, a dowie się pan, kto.
— Czy to stary Gally?
— Co za bezczelność!
— Czego pan chce?
— Porozmawiać trochę z panem, młodzieńcze.
— Idź sobie, staruszku Gally — rzekł Pilbeam. — 

Nie chcę już żadnych rozmówek. Próbuję zasnąć, 
staruszku. Niech im pan powie, że me zejdę na 
obiad. Czuję się dziwnie.

— Poczuje się pan jeszcze dziwniej, gdy wejdę.
— No, ale nie może pan wejść — wyjaśnił Pil­

beam.
Poczem Pilbeam, śmiejąc się miękko do siebie, 

zadowolony ze swej dowcipnej i mądrej odpowiedzi, 
upadł spowrotem na poduszki i ponownie zamknął 
oczy, Klamka poruszyła się raz jeszcze. Drzwi za­
skrzypiały, gdy oparł się o nie jakiś ciężar. Zapano­
wało milczenie, k tóre wkrótce zaczęło przerywać 
rytmiczne chrapanie.

Percy Pilbeam spał, c, a,]

Strajk w hucie Targówek

Wielka manifestacja w Zakopanem

Na Górnym Śląsku

S tra s z n y  w y p a d e k

Afera wśród urzędników sadowych

Wiadomości Polskf1
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zatarg w cukierni Bliklego

O trzym aliśm y n astępu jący  kom u­
n ik a t ze Związku Robotników P rze ­
m ysłu Spożywczego —  O ddział K el­
nerów  (M iodowa 7).

W związku z za ta rg iem  pomiędzy 
pracow nikam i kelnerskiem i, a  właści 
cielem cukierni „B likle" N owy Św iat 
35, odbyła się dnia 1 b. m. dw ustron­
n a  konferencja w  Inspek toracie  P ra ­
cy, n a  k tó re j p. Je rzy  B likle — p ro ­
sząc o odłożenie te j konferencji do 
dn ia  10 b. m. d la zapoznania się z po 
s tu la tam i pracow ników —  zobowiązał 
się do czasu następnej konferencji 
n ie w prow adzać żadnych zm ian w 
w arunkach p racy  i płacy, n ie  p rzy j­
mować nowych pracow ników  i nie 
stosow ać żadnych rep resji w stosun­
ku do pracow ników , na co obydwie 
strony  się zgodziły.

W brew  tym  zobowiązaniom p. J e ­
rzy  Blikle w  dniu 3 b. m. narzucił 
pracow nikom  nowy regulam in pracy 
pogarszający  w arunki p racy, niezgo­
dny z obow iązującą u staw ą o czasie 
pracy.

Gdy pracow nicy oświadczyli, że wy 
konyw anie p racy  w  m yśl nowego re ­
gulam inu je s t fizyczną niem ożliwo­
ścią, (74 godzin tygodniow o) p. .J. 
B likle zakw alifikow ał to  oświadcze­
nie jako prow okację i nie dopuścił w 
dniu 4 b. m. do pracy 4-ch  pracow ­
ników. P rzypom inam y, że za ta rg  wy 
buchł na  tle  żądania, by pracow nicy

złożyli pisem ne oświadczenie, że ko­
rzy s ta li już z p łatnych  urlopów.

W ypadki te  spowodowały in te r­
w encję In spek to ra tu  P racy. D nia 4 b. 
m. o godz. 6 -te j wieczorem odbyła 
się dw ustronna konferencja, n a  k tó ­
re j p ro toku lam ie  zostało stw ierdzone 
złam anie zobow iązania i pogwałcenie 
ustaw y  o czasie p racy  przez p. J . Bli 
kiego.

Propozycje Inspek to ra  P racy  o 
przyjęcie spow rotem  niesłusznie w y­
dalonych pracowników, p. J . Blikle 
kategoryczn ie  odrzucił, oświadczając, 
że, poniew aż już usunął pracow ni­
ków, konferencja  w yznaczona n a  10 
b. m. s ta je  się bezprzedm iotową po­
nieważ i ta k  żadnych postulatów  p ra  
cowniczych nie uwzględni.

O świadczenie p. J . Bliklego zosta­
ło p rzy ję te  z wielkiem oburzeniem 
przez In spek to ra  P racy , delegację 
Związku i pracowników, k tórzy  o- 
świadczyli, że uw ażają  się nadal za 
pracow ników  firm y  „Blikle" i będą 
nadal bronić swoich praw .

Pokrzyw dzeni pracow nicy za po­
średnictw em  Związku Robotników 
Przem ysłu  Spożywczego zw racają  się 
z gorącem  apelem  do Publiczności, o 
wyciągnięcie konsekw encji z nieoby- 
w atelskiego stanow iska p. J . B likle­
go, prosząc o łaskaw e om ijanie cu­
kiern i w  czasie trw an ia  zatargu .

Śmierć po libacji
A rtysta m uzyk, 55-letn i Antoni 

A dam ski (K arm elicka 8 ) ,  po pra­
cy udał się z ko legą  na kolację do  
restauracji. O koło god z. 1-ej ko­
leg a  przyw iózł p ijanego  A dam ­
sk iego  do domu." W  bram ie domu  
Adam ski upadł.

Żona w raz z kolegą  m ęża nie  
m ogła w  żaden sp osób , naw et  
przy pom ocy dozorcy  przeprow a­
dzić m ęża do m ieszkania. W ob ec  
tego  zostaw ion o  g o  w  bram ie, po  
d łożyw szy  mu pod  g ło w ę  palto, 
przykryw szy g o  kocem . O godz. 
5 -ej rano dozorca p robow ał obu­
dzić lokatora, co mu się  jednak nie  
udało. Lekarz stw ierdził śm ierć z

nieustalonej przyczyny. Istnieje  
przyp uszczen ie, że  zgon  nastąpił 
w skutek  ataku serco w eg o  lub też  
zatrucia alkoholem . Zwłoki prze­
w iezion o  do prosektorjum .

Walka z hałasem
U kazał się rozkaz kom endanta P. 

P . na  m. st. W arszaw ę, dotyczący 
w alki z hałasem . Zabroniono jazdy  
kłusem  pojazdom nie gum owanym , 
oraz jazdę po szynach tram w ajo ­
wych. W  raz ie  n iep rzestrzegan ia  po­
wyższych przepisów , policja m a pole­
cenie zab ie ran ia  p raw  jazdy.

Rozkoszne pożycie
B ron isław  W oźn iak  (R aszyń -  

ska 12), w róciw szy  w ieczorem  z 
pracy do domu, w y stą p ił z preten­
sją  do żony, A nny, o to, że  nie 
p rzygotow ała  na czas kolacji. N a  
tern tle w ynikła k łótnia, w  czasie  
której m ąż w yrw ał żonie nóż, k tó­
rym ob ierała  ziem niaki i zad a ł jej 
klika c iosów .

N a m iejsce przybyło 2-ch  p o li­
cjantów , którzy za jśc ie  z likw ido­
w ali, przeprow ad zając W oźniaka  
do 23 kom isarjatu , gd zie  po s p i­
saniu  protokułu zosta ł zatrzym a­
ny.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEA TR NARODOW Y: dziś „W iel. 

ka miłość" M olnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, E ichlerów ną i O- 
sterw ą na czele.

TEATR PO LSK I: dziś i codziennie 
„Dziewczęta i oni“ Bus -  Feketego 
w reżyserji K. Borowskiego.

TEA TR L E T N I: Dziś kom edja
muzyczna „Podw ójna bucha lte rja"  

TEA TR M A LIC K IEJ daje 'd z iś

„P ro fesję  pan i W arren "  B ern a rd a  
Shaw a.

TEA TR J . KOROLEW ICZ-W AY- 
D O W EJ (K arow a 18) w krótce p re - 
m je ra  operetki „Miłosne walce" 
S traussa .

C Y R U LIK  W A RSZA W SK I. S a ty ­
r a  polityczna „F ron tem  do radości" 
g ran a  będzie jeszcze k ilka dni.

s t a d i ó w 1*

Chałupnicy z Brzezin
dziękują Polsk iem u Radju za reportaż

W związku z reportażem , jak i Pol 
skie R adjo nadało  w lipcu p. . „B rze­
ziny miaso chałupników ", ukazu jąc 
życie i pracę mieszkańców tego n a j ­
pracow itszego w Polsce m iasta , b u r­
m istrz  Brzezin, p. W ładysław  Ko­
złowski, wystosował lis t następu jącej 
treści:

„N adany przez Polskie R adjo  re ­
portaż, dotyczący kraw ieckiej p racy  
w B rzezinach, wzbudził w śród miesz 
kańców naszego m iasta  bardzo duże
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zainteresow anie i bardzo dobre w ra ­
żenie. W szyscy radjoodbiorcy w raz z 
najbliższem  otoczeniem, słuchali re ­
portażu  u siebie w m ieszkaniu, n a to ­
m iast osoby, nie posiadające odbior­
ników, lub też nie mogące skorzy­
stać z odbiorników mieszkaniowych, 
m iały  udostępnione w ysłuchanie re ­
po rtażu  przez zainstalow anie kilku 
odbiorników n a  mieście. Dzieląc się 
powyższemi w iadomościami z W. P a ­
nam i, pozw alam  sobie w im ieniu wła 
snem  i ludności m iasta , a  w szcze­
gólności chałupników, złożyć W. P a ­
nom serdeczne podziękownie za za­
in teresow anie się naszą p racą  i za 
tru d y , jak ie  panowie ponieśli w kie­
ru n k u  przygotow ania i n adan ia  re ­
portażu . Łącząc w yrazy praw dziw e­
go szacunku i pow ażania, bu rm istrz  
m iasta  Brzezin W ładysław  K ozłow ski.

L ist ten  je s t jednym  z wielu do­
kum entów, stw ierdzających  ogrom ne 
w alory ra d ja  w dziedzinie p racy  spo­
łecznej. Pozatem  rozgłośnia łódzka 
o trzym ała szereg listów  od organiza- 
cyj i związków (m. in. F ederac ji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy­
zny w Krzeszowicach) oraz od osób 
p ryw atnych  z prośbą o podanie a- 
d resu  chałupników, względnie m ag a­
zynierów, którzyby dostarczyli goto­
wych garn itu ró w  w celu handlow ym . 
Związek Obrońców Ojczyzny w liście 
swoim zaznacza, że p ragn ie  u tw o ­
rzyć spółdzielnię gotowych g a rn itu ­
rów  i zatrudn ić  w niej swych bez­
robotnych członków.

W szystkich zainteresow anych p ro ­
dukc ją  gotowych garn itu ró w  w B rze­
zinach Rozgłośnia łódzka skierow ała 
do Z arządu  M iejskiego, k tó ry  po­
siada  ścisły kon tak t ze sferam i, p ro ­
dukuj ącem i g a rn itu ry .

W  ten  sposób m ikrofony Polskiego 
R ad ja  spełniły  jeszcze jedną  m isję, 
ty m  razem  w ażną dla naszego życia 
gospodarczego.

Pokąsanie
D w ie  o so b y  w  ciągu doby ub ie­

głej zo sta ły  p ok ąsan e przez psy. 
Są to: Rojza H olcm an, (T w ard a
4(5) i H elena U rbachow a (S taw k i 
9 ) .  Z g ło siły  się  one po poradę  
do am bulatorjum  P o g o to w ia .

Zamach samobójczy
W acław  N o iszew sk i, urzędnik  

(G roch ow sk a  52 ) otruł się  esen ­
cją octow ą . P o g o to w ie  p rzew iozło  
desperata  w  stan ie  ciężkim  do szpi 
ta la  P rzem ienienia P ań sk iego .

Wybryki
„miłej" sąs iadk i

D o m ieszkania  W ład ysław a  Ko­
w a lsk iego  (R ynek S tarego  M ia­
sta  4 /6 ) , które było zam knięte na 
klucz, jak aś kobieta przez otw arty  
lufcik  na parterze, nalała  nafty  do 
naczynia  z m lekiem . N astęp n ie  w y  
dosta ła  z klatki kanarka i ukręci­
ła  mu g łów k ę, poczem  ulotn iła  się. 
O fakcie tym K ow alski zaw iad o­
mił policję, zazn acza jąc , iż sp raw ­
czynią  tych w ybryków  jest M arja  
G rzyw ińska (R ybaki 14).

Rozprawa nożowa
W  zak ładzie dezynfekcyjnym  

(S p ok ojn a  15) w ynik ła  bójka no­
żow a  m iędzy lokatoram i „Cyrku". 
Jeden z nich, 29-letn i S tan isław  
K om orow ski, robotnik (D zik a  4) 
zo sta ł uderzony nożem  w  klatkę 
piersiow ą. R annego opatrzyło  P o ­
go tow ie  i przew iozło  do szp ita la  
na C zystem .

Nieostrożny pasterz
W skutek nieostrożnegoo przepędza 

n ia  przez przejazd  kolejowy, w po­
bliżu stac ji Ozyżew, pod pociąg po­
spieszny dostały się dwie krow y, k tó ­
re  zostały zabite na  m iejscu.

Wypadek w maglu
P rzy  ul. 6 Sierpnia 54, w m aglu 

elektrycznym , praczka, 43-letn ia  M ar 
ja  W ojtanow a (Łucka 15), w czasie 
p racy, została przygnieciona dźw i­
giem  m agla do ściany. L ekarz Pogo­
tow ia, po udzieleniu pomocy, p rze ­
wiózł W ojtanow ą, k tó ra  doznałaa po­
tłuczenia brzucha, do szp ita la  na Czy 
stem .

W oźniak ow ą, która od n iosła  
2 rany cięte lew ego  boku i prawej 
ręki, opatrzył lekarz w am bulato­
rjum filji P ogo tow ia .

Kronika organizacyjna
D Z IEL N IC A  ŚRÓDM IEŚCIE. Po­

siedzenie K om itetu Dzielnicowego od­
będzie się w czw artek dn. 6 b. m. o 
godz. 7-ej (punk tualn ie). Obecność 
w szystkich członków K om itetu obo­
wiązkowa.

P IĄ T E K .
W p ią tek  dn. 7 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. n a  niżej podanych dzielnicach 
odbędą się zeb ran ia  dla członków i 
wprowadzonych gości, z re fe ra tam i 
n. t. „Pomoc fa szys tó w  dla kon trre­
w olucji h iszpańskie j“.

W ola-C zyste, W olska 44; ref. tow. 
L. W interok.

Jerozolim a, Chłodna 30; ref. tow. 
J . S tepnicki.

M arym ont - żol., K rasińskiego 10; 
re f . tow . W. Gumplowicz.

Rakowiec, Pruszkowska 6; ref. 
tow. B art.

Praga, B rukow a 35; ref. tow. Z. 
Zapasiewicz.

S ta ló w ka , D ługa 26; ref. tow. J . 
K am iński.

Czerniaków, Nowosielecka 1; ref. 
tow. Fotek.

Annopol - N . Bródno, Białołęcka 
51; re f . tow. Je rzy  Gero.

M okotów, Chocimska 23. Z ebranie 
organizacy jne tylko dla członków.

Ofiary katastrofy autobusowej
P isa liśm y o w ielk iej katastrofie  

au tob u sow ej na szo s ie  m iędzy S ie  
strzeniem  a K ostow cem .

O kazuje się, że  najbardziej po- 
szw an k ow an i zosta li trzej p a sa ż e ­
row ie: ,60-letn i Józef Szym czyk, 
dozorca dom u (W ilcza  5 7 ) , 10- 
letni W aldem ar S ęk ow sk i (C hm iel 
na 2 5 ), oraz 26-letn i Jan B ednar­

ski, robotnik  (w ie ś  B orzęcin , gm . 
ż b ik ó w ) .

W szy scy  zosta li p rzew iezien i do  
2 3 -g o  kom isarjatu (na  O ch ocie ), 
g d zie  byli opatrzeni przez lekarza  
P o g o to w ia , który stw ierd ził rany  
cięto  -  tłuczone g ło w y , tw arzy  i 
rąk.

Zemsta kochanka
P rzy ul. K ruczek Nr. 7, Jan Kłos 

(n igd zie  n iem eld ow an y), w y w o ła ł 
w  p od stęp ny sp osób  z m ieszkania  
sw ą  b. kochankę, 33 -letn ią  R eginę  
Bianketti, k raw cow ą. N astępnie  
K łos zadał B ianketti nożem  sprę­
żynow ym  trzy rany.

Ranna, m im o siln ego  upływ u

D R U K A R N I A  
ROBOTNIKA

Rasza Rubryka
MŁODZIENIEC lat 20 poszukuje 

pracy w dziedzinie elektro-radjo-tech 
niki. Za skromnem wynagrodzeniem. 
Tel. 6.21.33. Prosić Marjana.

PROSZĘ o jakie zajęcie; posiadam  
wykształcenie ogólne; znajduje się w 
bardzo ciężkiej sytuacji. Czerniaków 
ska 138 m. 25. Marja Pysel.

STUDENT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4— 6.

STUDENTKA PEDAGOGIKI uczy 
dorosłych skróconą metodą. Postępy 
zapewnione. Tel. 11-72-21.

POSZUKUJE JAKIEJKOLWIEK 
PRACY, znam dobrze język francu­
ski w mowie i piśmie. Może być do 
dzieci. J. Koniecówna, ul. Falkowska 
4 m. 10 Wola.

Chłopiec pod kolejką
P od  p oc iąg  kolejki G rójeckiej 

m iędzy P iasecznem  a Ż abieńcem , 
dosta ł się ch łop iec n iew iad om ego  
n azw isk a  lat około  14-tu, który zo  
sta ł ogó ln ie  potłuczony N iep rzy­
tom n ego  w  stan ie  ciężkim  przew ie  
z ion o  do W a rsza w y  i um ieszczono  
w  szpitalu  Przem ienienia P ań sk ie­
go .

krwi, zerw ała  się  i skryła do m ie­
szkania  sąsiadk i. Z brodniarz u- 
ciekł. O kazuje się , iż  był on n ie­
daw n o w y p u szczo n y  z w ięzien ia . 
P rzyczyna zb rod n iczego  zam achu  
—  zem sta  za  porzucen ie Kłosa  
przez kochankę.

P o s t r z e l e n i e
N a ul. Podchorążych  patrol w oj 

skow y natknął s ię  na dezertera, 
23 -le tn iego  M arjana S za łw iń sk ie-  
go, który rzucił s ię  do ucieczki. 
W  drodze, na alarm , n adb ieg ł p o ­
licjant, który po trzykrotnem  o -  
strzeżeniu, w ystrzelił do u ciekają­
cego, trafiając go  w  pośladek. 
R annego opatrzyło  P o g o to w ie  i 
przew iozło  go  do szp ita la  C en­
trum Sanitarnego.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „ Arm ja Ewy".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś" o- 
raz „Sztuka życia".
ATLANTIC: „Tysiąc taktów miło­

ści".
ACRON: „Tarzan nieustraszony" i

„Bal w Savoyu"
ANTINEA: „Jestem zbiegiem" i „Mi 

łość maturzystki".
A S: „Dziesięciu z Pawiaka".
AMOR: „Madame B u tter f ly  { „precz 

i  M wysem ".
BAŁTYK: „Komedjant".
BIS: „Walczę o życie" i „Grzech". 
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz . 4 
niedz. 12

PRZYJMUJE

wszelkie roboty
w zakres d r u k a r s t w a  

w c h o ł f a ą e e

S P E C J A L N O Ś Ć

CZASOPISMA
TYGODNIKI

CENY
KUREWCYJSIiflE

WARSZAWA, WARECKA 7

Co u s ł y s z y m y  w r a d i o ?
CZWARTEK, 6 sierpnia 1936. r.
6.30 „Bogurodzica". 6.33 G im nasty 

ka. 6.50 K oncert poranny w w ykona­
niu Ork. 58 p. p. pod dyr. kpt. M ak­
sym iliana Chmielewieza (z Pozna­
n ia ) . 7.20 Dziennik poranny. 7.35 P a ­
rą  inform acyj. 7.40 P ły ty . 11.57 Sy­
gnał czasu i h e jna ł z K rakow a. 12.03 
„Nowiny leśne" -— prof. J a n  Kloską. 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 Mu 
zyka salonowa. 15.30 W iadomości go 
spodarcze. 15.45 „W śród dzieci, k tóre 
spędzają w akacje w  m ieście"—tran s  
m isja  z dziedzińca m iejskiego w Pó 
znaniu. 16.00 P ły ty . 16.10 T ransm i­
s ja  z X I O lim pjady w B erlinie — 
rzu ty  oszczepem, z udziałem  Lokaj- 
skiego i Turczyka. 16.30 M uzyka z 
płyt- 17.00 Pieśni polskie w w ykona­
niu Chóru M ieszanego im. M oniuszki 
pod dyr. S tan isław a W iechowicza (z 
P oznania). 17.15 „M arsze wojskowe 
w' w ykonaniu 1 p. p. legjonów (z Wil 
n a ) . 17.50 „W ywczasy P an a  M ikołaj­
czyka" — felje ton  — wygł. red. Zyg­
m un t Nowakowski (z K rakow a).
18.00 „Jak  spędzić św ię to?" 18.10 
„Życie ku ltu ra lne  stolicy". 18.15 Kon 
ce rt reklam ow y. 18.50 Pogadanka ak 
tualna. 19.00 „6 sierpn ia  1914 roku".
20.00 K oncert. W ' przerw ie o godz. 
20.45 Dziennik w ieczorny. 21.40 p ły­
ty . 22.00 W iadom ości z XI O lim pjady 
w  Berlinie. 22,30 W iadomości sporto ­
we lokalne. 22.35 „Tańce polskie Zyg 
m unta  N oskowskiego" w ykonają na 
fo rt. (4_ ręce) .W ładysław  W alen ty­
nowicz i Jan  Żyński. 23.00 M uzyka 
taneczna.

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIE, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, piąci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

CAPITOL
Pierwsza polska komedja morska

M A Ł Y
ARYNARZ

M. B O G D A — H. G R O S S Ó W -  
N A - F .  B R O D N I E W I C Z — A .

FERTNER —  W. CGKTI j
CASINO: „Kaprys Markizy Pompa­

dour".

HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer-
fen". '

LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Zaczęło się od pocałun­

ków".
MEWA: „O czem śnią dziewczęta" i 

„Annapolis".
METRO: .Epizod" i rewja.
MUCHA: „Wyprawy krzyżowe" i 

„Młody las".
M1NERWA: „Człowiek dwuch św ia­

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Burzliwa miłość". 
MIEJSKI: „Chińskie morza".

CASINO p. 6, 8 , 10

KAPRYS
M A R K I Z Y
POM PADOUR

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i
pół muszkieterów".

CORSO: „Za chwilę szczęścia" i re­
wja.

CZARY: „Czu-Czin-Czau".
E LITE: „Człowiek, który wiedział" 

i „Pieśń kozaka".
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „N ie­

bezpieczny kochanek".
FILHARMONJA: „Syn marnotraw­

ny".
FLÓRIDA: „Sequoia".
FORUM: „św iatło w ciemności" i

„Burza nad Andami".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77“.
HELJOS: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6. 8, 10
G Ł O Ś N A  O P E R 2 T K A

H rabina MARICA
Kompozytora: E. Kaim ana  
W  roiacb gł. Derorha Wietk 

Szoize Szakali
Śpiew! Humor! Taniec! 

Muzyka: Czardasz

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10

CHIŃSKIE
MORZA

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Melodje wielkiego miasta". 
NOWA TOMBOLA: „N asze słonecz­

ko" i „Złodziej serc".
OKO PRASKIE: „Potępienice" 1

„Cyrk Barnuma".
PAN : „Nowe przygody Tarzana".

TAPCZANY meblowe 40—  oto­
many 60. —  Kozet­

ki 20— . Tamka 32, front.

Z aginęło zaśw iadczenie re jestrac ji 
oddziału Zw. Zaw. P rac. F ry z je r, 

w  W arszaw ie M ylna 7, w ydane przez 
Insp. P racy , m. stoł. W arsz, z dniem  
27 lu tego 1930 r. za  N r. 141/29.

1 złoty tygodniowo aparaty fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

KOMETA: „Świat jest zakochany'
i rewja.

-  ?;■£ K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. S.48-51.

ŚWIAT JEST 
ZAKOCHANY
Kapitalna, pełna humoru i zabaw­
nych sytuacyj komedja muzyczna 
o bohaterach mikrofonu.

R E W J A

u CZEMPI0N pływacki,mistrz 
‘' • olimpijski. H £  R  M A  N 
4 B I8  8X , słynny następca 

Johny WEISMULCEłA w wiel­
kim filmie dłunglowym

N O W E  
P R Z Y G O D Y
mimik

PETIT T lilA N O N : „N ie odchodź ode 
mnie" i „Epizod".

PO PU LA R N Y : „Walka z caratem”
irewja.

PRO M IEŃ ; „Dzień Wielkiej P rzy. 
gody' ( „Pat i Patachon".

PR A G A : „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty Marynarki wojennej".

RAJ: „Nie roiaia baba kłopotu".
R IA LT O : „Ręce na stole".
RIVIERA: „Przygoda na Lido" i

„Romeo i Julja".
RENA (D ługa 9 ):  „Chłopcy z placu 

cu broni" i .Pionierzy Texasu".
ROXY: „Wyspa skarbów" i „Czy 

Lucyna to dziewczyna?".
SF IN K S : „Złota dziewczyna" j „Ku- 

hareera".
STYLOWY: „Serca ze stali".
ŚWIATOWID: „Zapomniane twarze".
ŚWIAT: „Szanghaj" i „Arcylokaj".
SOKÓŁ: „Ta alboo żadna" i „Muzy­

cy z Marokko".
TON: „Burza nad światem'* i „Biała 

parada".
UCIECHA: „Krwawe perły".
UN JA : „Mecz bokserski" i „Jestem  

zbiegiem".
KINO VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Szczęście na ulicy" i „Dzień wiel­
kiej przygody".

k i n o  y a m f r r e  p . 4 p . p
( G m a c h  C y r k u )  O r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJMY Program

S Z C Z Ę Ś C I E  NA ULICY
z JEArł PARKER I J A M E S  O U N  4

Dzień Wielkiei P r z y g o d y
Z J U N O S Z A  S T Ę P O W 5 K I M

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Ceny od 5 4  gr.

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakiadowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warftlw 7f»


